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Zmiana Rządu dokonana
Premierem prof. L. Kozłowski

Nowi ministrowie: opieki społecznej J. Paciorkowski. przemysłu 
i handlu H. Reichman

Zm iana Rządu o której dowiedzie 
(lim y się wczoraj, spodziewana by 
ła już od kilku tygodni, to też nie 
zaskoczyła społeczeństwa w tym 
stopniu, jakby się to mogło pozor­
nie wydawać.

Od dość daw na mówiono, że p. 
prem jer Jędrzejewicz pragnie ustą­
p ić  ze względu na zły stan zdrowia 
f przepracow anie, które rzecz pro­
s ta  przyjść musiało jeśli się zważy, 
że przez długi okres czasu musiał 
on pełnić jednocześnie obowiązki 
szefa rządu i m inistra oświaty.

W  świetle tych faktów upadają 
Oczywiście wszelkie pogłoski i do­
mysły prasy partyjnej, która usiło­
w ała  dopatryw ać się w zam ierzo­
nej zmianie gabinetu sensacyj o 
Jakimś podkładzie politycznym, nie 
zw racając uwagi na zagadnienia 
bliższe.

Oto na miejsce p. prem jera 'ję- 
Hrzejewicza przychodzi prof. dr. 
Leon Kozłowski. Minister, który 
m a za sobą pracę w dwu najw aż­
niejszych dla kraju resortach: był  
ministrem rolnictwa i wiceministrem 
skarbu. To mówi już wyraźnie co 
będzie największą troską nowego 
rządu i w jakim kierunku pójdą je­
go wysiłki, gdyż nie ulega najmniej 
szej wątpliwości, że
na czoło zagadnień państwowych 
wysuwa się obecnie sprawa wsi, 
której położenie jest nadwyraz 

ciężkie.
W  nominacji prof. Kozłowskiego 

rolnictw o polskie musi widzieć fakt 
tnam ienny, zapow iadający duże na 
dzieje.

Dziennikarze
niemieccy

w Warszawie
W czoraj o Kod z. 10.50 sam olo­

tem  kom unikacyjnym  odleciała z 
W arszaw y  do Berlina w ycieczka 
dziennikarzy  niemieckich, żegnana 
na lotnisku p rzez przedstaw icieli 
P. L. L. ,.Lot“.

Dziś o godz. 19-ej p rzyleci do 
W arsz a w y  na jednodniow y pobyt, 
zaproszona przez P . L. L. „Lot“ 
d ruga  grupa dziennikarzy niem iec­
kich.

Poza zm ianą na stanowisku pre­
mjera zaszły jeszcze zmiany w kie­
rownictwie dwóch ważnych resor­
tów.

Ustąpił mianowicie min. opieki 
społecznej dr. Hubicki, a tekę po 
nim objął dotychczasowy wojewo­
da kielecki p. Jerzy Paciorkowski.

Min. Paciorkowski należy do gru 
py najzdolniejszych przedstawicieli 
adm inistracji państw ow ej. W po­
czątkach swej służby państwowej 
zajm ował kierownicze stanowisko 
w jednym z ważniejszych w ydzia­
łów w ministerstwie pracy i opieki 
społecznej. Praw nik i ekonomista z

Artylerja sowiecka
ostrzeliwała statek mandżurski
TOKIO, 14.5. — Z Cycykaru do­

noszą, iż parowiec „M andżugo“ 
był w niedzielę rano ostrzeliwany 
na Amurze przez .baterje sowieckie.

Szczegółów brak.
Na pokładzie statku znajdowali 

się podobno liczni pasażerow ie m. 
In. pułkownik japoński.

Podobno jest kilku zabitych i ran 
nych.

TO K JO . 14. 5. — M inisterstw o 
w ojny o trzym ało  telegram , dono­
szący, że jakoby naskutek ostrzeli 
w ania parow ca „M andżukuo” 
przez baterje  sow ieckie, jeden z 
członków  załogi parow ca poniósł 
śm ierć, a drugi jest ciężko ranny.

Nieszczęśliwa wypadek
przywódcy polonji amerykańskiej

CLEVELAND, 14.5. Wydawca tutej­
szych „Wiadomości Codziennych", Je­
den z najwybitniejszych przywódców 
polonii amerykańskiej Kurdziel padł o- 
fiarą nieszczęśliwego wypadku samo­
chodowego.

Na jadącego samochodem do biura 
Kurdziela wpadł drugi samochód na 
skrzyżowaniu ulic. Obie maszyny zo­
stały strzaskane — ale podczas gdy

najeżdżający wyszedł cało. p. Kur­
dziel doznał bardzo poważnych obra­
żeń.

Zabrano go natychmiast do szpitala, 
gdzie stwierdzono złamanie dwuch że­
ber i wstrząśnienla wewnętrzne. Ze 
szpitala odwieziono go do domu, ale 
już po kilku godzinach musiano od­
wieźć go spowrotem do szpitala.

W
fatalny sKoK z pociągu

20-letnia W ładysław a Czerniaw­
ska, służąca z Jabłonny, w racała 
wczoraj z Iłowa do miejsca swej 
pracy. W  pewnym momencie do 
przedziału, w którym się znajdow a 
ła, weszło trzech jakichś podchmie 
lonych mężczyzn, którzy coraz na­
tarczywiej poczęli dziewczynę za­
czepiać. Czerniawska nie widząc 
znikąd ratunku zdecydowała się

wyskoczyć z pociągu, aby tym spo­
sobem wyzwolić się od natrętów. 
Skok jednak był fatalny, albowiem 
nieszczęśliwa doznała silnego pora­
nienia głowy oraz złamania podsta 
wy czaszki i uszkodzenia mózgu.

Tym samym pociągiem nieszczę­
śliwą przewieziono do szpitala 
Przemienienia Pańskiego

wykształcenia jest doskonałym 
znaw cą zagadnień pracy, a na sta  
nowiskach w  adm inistracji w ykazał 
dużą energję i inteligencję.

Druga zm iana dotyczy m inister­
stw a przemysłu i handlu. Odchodzi 
mianowicie gen. Zarzycki, a tekę 
m inistra tego resortu obejmuje 
dotychczasowy wiceminister p. Hen 
ryk Floyar-Reichman, który dał się 
poznać jako niezwykle energiczny 
człowiek i znaw ca spraw  naszego 
przemysłu i handlu.

Inne zmiany w rządzie nie są o- 
becnie przewidziane, tak, że lista 
gabinetu prof. Kozłowskiego przed 
staw ia się następująco:

Prezes Rady Ministrów — prof, 
dr. Leon Kozłowski.

Minister spraw wew nętrznych— 
Bronisław Pieracki.

Minister spraw zagranicznych— 
Józef Beck.

Minister spraw wojskowych —  
Marszałek Polski Józef Piłsudski.

Minister skarbu — prof. W łady­
sław  Zawadzki.

Minister ośw iaty — W acław  Ję­
drzejewicz.

Minister sprawiedliwości —« 
Czesław  Michałowski.

Minister rolnictwa — dr. Broni­
sław  Nakoniecznlkoff -  KIukowskL

Minister przemysłu I handlu — 
dr. Henryk Fłoyar Reichman.

Minister opieki społecznej — Je­
rzy Paciorkowski.

Minister komunikacji — inż. Mi­
chał Butkiewicz.

Minister poczt i telegrafów — 
inż. Emil Kaliński.

• *

laiowi w)
w Warszawie

Przybył w czoraj do W arszaw y i 
zamieszkał w hotelu „Bristol" św ia 
towej sławy lekarz prof. Gustaw 
Singer, dyrektor oddziału chorób 
wewnętrznych szpitala Fundacji Ru 
dolfa w W iedniu.

W  W arszaw ie prof. Singer w y­
głosi kilka odczytów w tow arzy­
stwach lekarskich.

W e w torek prof. Singer zwiedzi 
nasze kliniki, w środę będzie przy­
jęty przez p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej.
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BłazeńsKi wybryk
Nazwisko Vlasty Buriana nie 

obce jest nikomu, kto interesuje 
się kinem. Jest to czeski artysta 
filmowy, komik, podobno na­
wet bardzo zdolny.

Polskiej publiczności znany 
jest aktor ten z szeregf! niezłych 
filmów czeskich i jednego pol­
sko - czeskiego, w którym grał 
razem z Dymsza, a przy okazji 
bratał się serdecznie z naszym  
„gwiazdorem" i pił nawet z 
mm ponoć „bruderschaft”.

I oto tenże Vlasta Burian, któ 
rego tak serdecznie gościła na­
sza stolica, pozwolił sobie obec 
nie na niehywały wybryk, któ­
ry musi być jaknajenergiczniej 
potępiony przez całq polska o- 
pinję publiczna.

Na scenie teatru słowackiego  
w Rratislavie wystąpił w sztu­
ce „Naczelnik stacji” Vlasta Bu 
rian.

Wśród kupletów, włączonych 
do sztuki ..Naczelnik stacji”. Bu 
rian poświęcił jeden obecnemu 
naprężeniu czesko - polskiemu, 
przyczem kuplet ten rozpoczął 
od słów: „Jeszcze Polska nie 
zginęła”.

Znieważenie polskiego Hymnu 
Państw ow ego przez czeskiego 
błazna nie może minąć bezkar­
nie.

Spodziewać się należy, że  
społeczeństwo polskie potrafi 
wyciągnąć konsekwencje w sto

sunku do tego niebywałego po­
stępku i że odtąd nietylko żaden 
film z VIastą Burianem, ale tak­

że żaden film czeskiej produkcji 
nie może liczyć na ani jednego 
polskiego widza.

Wujaszek Sam liczy miljardy
p r z e d  15 czerwca

Zbliża się dzień 15 czerwca — 
termin nowej ra ty  długów wo­
jennych europejskich w Stanach 
Zjednoczonych. Nauczona do­
świadczeniem trzykrotnem , a 
mianowicie 15 grudnia 1932 r., 
15 czerwca i 15 grudnia 1933 r. 
Ameryka przygotow ała w sto­
sunku do dłużników europejskich, 
których znaczna większość ra t 
nie płaci, część składa tylko sym ­
boliczne a conta, a tylko jeden 
(Finlandja) płaci wszystko, spe­
cjalną broń I to dwojakiego ro ­
dzaju.

Jedna — to ustawa Johnsona 
zam ykająca rynek kapitałowy a- 
m erykański dla wszystkich 
państw, nie wywiązujących się z 
zobowiązań względem Stanów 
Zjednoczonych. Drugie zarządzę 
nie, przygotowane w W aszyngto 
nie to orędzie prezydenta Roose- 
velta, które zatpowie, iż S tany

Represge p rasow e
w  C zech o s ło w a cji

PRAGA, 14,5, —  M inisterstwo 
Spraw W ewnętrznych, w porozu­
mieniu z Min. Spraw Zagranicznych  
w ydało zakaz rozpowszechniania na

terenie Czechosłowacji do 31 mar­
ca 1936 czasopism a „Now iny ś lą ­
skie”, w ychodzącego w Polskim Cie 
szynie.

Osławiony gen. Gajda
skazany na 14 dni aresztu

BRATISŁAWA, 14 5. —  Przy­
wódca faszystów  czechosłow ackich  
b. generał Gajda został w  tych 
dniach zasądzony przez Sąd Okrę­
gow y  w Bratjsławie na 14 dni w ię­

zienia za krytykę sądow nictw a cze 
chosłow ackiego w  przem ówieniu na 
jednem z zebrań publicznych w
Słowacji.

Centrum PolsKości
w  p a ń stw ie  fraacu stilem

LILLE, 14.5. —  Kopalnia Aniche uczuć dyrekcji kopalni względem
Polski, D odać przytem należy, iż 
kopalnia ta jest jednem z nielicz­
nych przedsiębiorstw, które nie 
zwalniają polskich górników mimo 
trwającego kryzysu.

Kopalnia Aniche 
w północny Francji, zatrudniająca 
około ! 2.000 polskich robotników, 
postanow iła nazw ać ulice i place 
nowej kolonji górniczej imionami 
wielkich Polaków.

Jest to now y dowód przyjaznych

Ssacii perski
zaKazał barbarzyńskich uroczystości

TEHERAN, 14.5. —  W  czasie o - 
Matnich św iąt t. zw . Moharemu i 
Szechsej -  W achsej, podczas któ­
rych było zwyczajem , że na pa­
miątkę m ęczeństwa proroka Alego 
tiiuuy.przeciągające ulicami z bronią 
•v reku, popełniały najokropniejsze 

•sam ookaleczenia, zw yczaj ten zo -  
sla ł surowo przez szacha z.elazany

i oddziały policji pilnowały, aby za  
kaz ten faktycznie był przeprowa­
dzony.

Uroczystości te zachow ały się 
tylko jeszcze w  w iększych m ecze­
tach, gdzie do udziału w nich do­
puszczano tylko pojedyncze jedno­
stki.

Zjednoczone będą uw ażały wpła 
cających tylko symboliczne raty  
(jak np. W. Brytanję) za niewy­
płacalnych dłużników na równi 
z tymi, którzy nie płacą nic. O rę­
dzie Roosevelta jednocześnie 
przedstawi różne ulgi i przyw ile­
je dla tych dłużników, którzyby 
chcieli pójść za przykładem  pła­
cącej wszystko Finlandjl.

To przygotowanie terenu przez 
S tany Zjednoczone wywołało 
podniecenie w Europie, szczegół 
niej w Paryżu  i Londynie. Z nad 
Sekwany dochodzą pogłoski, że 
Francja powinna zmienić stano­
wisko, zajęte w grudniu 1932 r. i 
zacząć płacić. Zatriumfowałaby 
wówczas opinja Herriot‘a, której 
w ofierze złożył on w swoim 
czasie tekę prem jera.

Ale pogłoski te są odosobnio­
ne; chór prasy  francuskiej mó­
wi: nic nie zmieniło się, Niemcy 
nam nie płacą, my nie płacimy 
Ameryce, bo taka była umowa 
nasza z Hooverem.

Sfery m iarodajne Francji jesz­
cze nie zabrały głosu, ale, trud ­
no przypuszczać, aby m ogły ro ­
zejść się w tej sprawie z opinją 
publiczną kraju.

W  W . Brytanji, wbrew pier­
wotnym przypuszczeniom, suro­
we zapowiedzi z Białego Domu 
wywołały bardzo ostrą reakcję. 
Mówi się w Londynie, że skoro 
S tany Zjednoczone m ają trak to­
wać płacących mało równic źle, 
jak tych, k tórzy nic nie płacą, to 
lepiej będzie nie zapłacić n:c.

I znowu tak, jak w Paryżu, 
sfery urzędowe angielskie jesz­
cze nie zajęły stanowiska, ale 
minister spraw  zagranicznych 
sir John Simon oświadczył, że 
domaganie się od Anglji płacenia 
długu w całości na tej tylko za­
sadzie, iż w budżecie jest nadwyż 
ka dochodów, nie ma żadnej pod­
staw y. W szelki transfer kapita­
łów z Anglji za ocean uw ażałby 
minister za niebezpieczny dla 
życia gospodarczego Europy

Przygotow an’a am erykańskie 
wywołały żywe poruszenie wśród 
dyplomacji europejskiej w W a­
szyngtonie: ambasadorowie Fran 
cji i Italj’ zwrócili się do rządu 
Stanów  Zj. o  informacje co do 
planów wierzyciela względem 
dłużników.

Aby zdać sobie spraw ę z cało 
kształtu sytuacji w arto  jeszcze 
zapoznać się z notatką przygoto­
waną przez skarb am erykański

dla poinformowania senatorów o 
stanie zadłużenia Europy w S ta­
nach Zjednoczonych.

W  notatce tej podzielono pań 
stwa dłużnicze na 4 grupy.

W  pierwszej z nich, zaw era ją  
cej spis płatników bez zarzutu 
figuruje tylko jedna jedyna Fin- 
landja. Dług jej wynosi jeszcze 
zgórą 8 miljonów dolarów. Za 
swoją wypłacalność ma o trzy ­
mać w nagrodę obniżenie odsetek' 
wstecz z 3.5 proc. na %  proc i 
rozłożenie długu po zwolnieniu 
od płacenia procentów na 30 ra t.

Druga serja — to państw a pła­
cące do dnia 4.1 34 r . ra ty  sym ­
boliczne. Figurują tam  — Czecho­
słowacja, W . B rytanja, Grecja, 
Italja, Łotwa, Litwa i Rumunia. 
Suma ich długu wynosi razem  o- 
koło 7 m iliardów dolarów, a su­
ma zaległych ra t — około 200 mil 
jonów dolarów.

Trzecia grupa — to państw a, 
które nie plącą nic. Są to : Au­
stria, Belgja, Estonia, F rancja, 
Niemcy, W ęgry, Polska, Jugo­
sławia. Ich zadłużenie wynosi o- 
gółem 5 i pół m iljarda dolarów, 
a zaległe ra ty  około 110 miljo­
nów dolarów.

W reszcie grupę czw artą stano 
wią państwa, które nie zaw arły  
nigdy ze Stanam i Zjednoczone- 
mi umowy o konsolidacji długu. 
Należą tu — Armenia, N ikaragua 
i Rosja. Dług ich wynosi około 
358 miljonów dolarów.

Ogółem m ają Stany Zjednoczo 
ne u w erzycieli licząc na dzień 
4.1 1934 r. astronomiczną cyfrę 
długu zgórą 12 mil jardów dola­
rów t. j. zgórą 60 miliardów zło­
tych, a zaległych rat zgórą 662 
miljony dolarów, t. i. zgórą 3 mi- 
ja rdy  złotych.

O to kapitał, k tó ry  „wujaszek 
z Ameryki” chciałby uruchomić, 
aby zlikwidować u siebie k ryzys 
W ujaszek sądzi, że dusząc zu­
bożałego s‘ostrzeńca w atu je  sie­
bie.

Siostrzeniec od końca 
tłum aczy wujowi, że się myli- W  
czerwcu nastąpi nowa scena w tej 
światowej sprawie.

p o g o d a
Po chmurnym ranku dniem za­

chmurzenie zmienne z przełomem! 
gdzieniegdzie deszczami, główme w, 
dzielnicach północnych.

Dość chłodno. Umiarkowane 
chwilami porywiste wiatrv * kłerao, 
ków zachodnich.
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Warszawska stawiskjada b. komisarza czerezwyczajki

I
w poki urzędnik państwowo na ławic oskarżonych

Proces Jana Janowskiego, kie­
rownika biura urzędu pożyczek 
państwowych, oraz Milicy Graeve, 
toczący się od wczoraj w warszaw 
skim sądzie okręgowym, obudził 
echa niedawnych, 

wysoce sensacyjnych wypadków.
W roku zeszłym popełnił samo­

bójstwo Grzegorz Bogdanow, jak 
się okazało — aferzysta na wielką 
skalę. Człowiek, którego opinja pu 
bliczna nazwała dziś „warszawskim 
Stawiskim'1.

Były komisarz Cze-Ka, 
zbiegły do Polski.

Przybywszy z Rosji z pierwszą 
partją reemigrantów zwrócił on na 
siebie powszechną uwagę niezwy­
kłą rozrzutnością. W związku z tern 
podejrzewano go o udział

w robocie szpiegowskiej, 
ale z braku dowodów zwolniono 
g°-Wykorzystując szerokie swe zna 
jomości i wysokie protekcje Bogda 
now wdał się w szereg posunięć fi­
nansowych, o których trudno ina­
czej mówić, jak o oszustwach.

Podczas konwertowania pożycz­
ki konwersyjnej np. w  roku 1934 
Bogdanow zarobił nieuczciwemi ma 
chinacjami

300.000 złotych.
Sprawa ta jakoś nie doczekała 

się wówczas wykrycia, gdy jednak 
wśród dalszych afer wydało się że 
Bogdanow przy pomocy sfałszowa­
nego pełnomocnictwa podjął z są­
du grodzkiego w  Poznaniu depo­
zyt wartości 150.000 złotych na 
szkodę browaru w żywcu — grunt 
usunął się aferzyście spod nóg. Nie 
pomogły stosunki i protekcje. W i­
dząc, że jest ostatecznie zdemasko­
wany Bogdanow

zastrzelił się na cmentarzu 
wojskowym w Poznaniu.

Mało znana ta sprawa miała ten 
afekt, że wczoraj właśnie na ławie 
oskarżonych w sądzie okręgowym 
w  W arszawie zasiadła pasierbica 
Bogdanowa, i jego „prawa ręka"— 
Milica Graeve, oraz Jan Janowski 
kier. ekspedycji urzędu pożyczek 
państwowych. Ten ostatni pozosta­
je pod zarzutem

nadużycia władzy 
z chęri zysku, polegającego na u- 
możliwianiu Bogdanowowi podej­
mowania pieniędzy i obligacyj za 
sfałszowanemi pełnomocnictwami. 
Zarzuca się mu pozatem niszczenie 

--  ■■ - 1 — ■

Z m i a n y
w  kolefnlciwie
P. m inister komunikacji p rze ­

niósł w icedyrek to ra  kolei w  T oru ­
niu p. Pospiszila na analogiczne 
stanow isko w  poznańskiej D yrek­
cji Kolei Państw ow ych.

W icedyrektor kolei w  Radomiu 
p. B atycki został przeniesiony na 
stanow isko w icedyrek to ra  kolei 
państw ow ych w  Toruniu.

Naczelnik w ydziału m echaniczne 
go dyrekcji kolejowej w Toruniu 
p. I. Czerniew ski został m ianow a­
n y  w icedyrektorem  kolei w  R ado­
miu.

akt i dokumentów w celu zatarcia 
śladów przestępstwa.

Co do Milicy Graeve, o której mó 
wi się że była

..kochanką Bogdanowa, 
to oskarżona jest ona o bezpośred­

ni współudział w aferach ojczyma.
Zarówno Janowski jak i Graeve 

zresztą do winy się wcale nie przy 
znają. Janowski zaprzecza nietylko 
zarzutom ciągnięcia zysków z afer 
Bogdanowa, ale wręcz twierdzi na-

Sanacja Wspólnoty Interesów
N adzorcy są d o w i pertraktują

z przedstawicielami banków zagranicznych
Prow adzone przez nadzorców  są 

dow ych  W spo 'no ty  In teresów  pp. 
P rzedpełsk iego  i H uperta p ertrak ta  
cje z reprezentu jącym i niem ieckie 
banki w ierzycielsk ie adw okatam i, 
Tem plem  i N agórskim  w  spraw ie 
obniżki ogólnej cy fry  d ługów  ban­
kow ych zahipotekow anych « a  kon­
cern ie  i s to p y  procentow ej oraz 
w ierzytelności, do tyczą, jak sic do­
w iadujem y, rów nież  i kw estii u- 
płyonienia finansów  tego koncernu 
zapom ocą dostarczenia przez .gru­
pę zagran icznych  akcjonariusz ów  
w iększej gotów ki.

Grupa zagraniczna w ysuw a ze 
sw ej s tro n y  żądanie całkow itego

Protest Chorzowa
na plenum Seimu

Marszałek sejmu śląskiego wyzna­
czył plenarne posiedzenie sejmu ślą­
skiego .na środę, 16 imaja godz. 3 .pop >4.

Najważniejszym punktem porządku 
obrad jest sprawa przyłączenia Cho­
rzowa i Hajduk do Król. Huty, prze­
ciwko któremu to projektowi oponują 
mocno mieszkańcy Chorzowa.

w yjaśnienia i uregulow ania sp raw y 
należności skarbow ych, na łożo ­
nych na ikoocem  k a r i grzyw ien.

W  dniu w czorajszym  adw okaci 
N agórsk i Tem pel o trzym ali z B er­
lina od głów nego akcjonariusza 
W spólnoty  p. Flicka dodatkow e 
m ateria ły  do  pertrak tacy j.

R ozm ow y te, k tó re  w dniu w czo 
rajszym  zosta ły  p rzerw ane, należy 
uw ażać za w stępny  krok do  ure­
gulow ania zagm atw anych  sp raw  
finansow ych koncernu W spólnoty  
Interesów .

wet, że nie łączyły go z nim 
żadne stosunki znajomości.

Proces zapowiada się nadwyraz 
interesująco.

W odpowiedzi na pytania zada­
wane przez prokuratora Sieroszew 
skiego, oskarżona stwierdza, że Ja 
nowski utrzymywał kontakt z Bog 
danowem, przychodził do niego, do 
hotelu „Europejskiego", w którym 
Milica Graeve wespół z Bogdano- 
wem często stawała. Na własne o- 
czy widziała, jak Janowski wszedł 
do numeru Bogdanowa, a ujrzaw­
szy ją

nasunął kapelusz
na oczy, i starał się by go nie po­
znała. Gdy zapytała Bogdanowa 
czy był tu Janowski, Bogdanow roz 
gniewał się i kategorycznie zaprze- 
czył.

Sąd przystąpił od badania świad 
ków, którzy opowiadają o proce­
durze konwersji pożyczek i o 

niespornych faktach oszustw,
dokonanych przez Bogdanowa

Proces potrwa kilka dni.

Pomoc doraźna bezrobotnym
udzielona przez Fundusz Pracy

W roku budżetowym 193.3/34 prze­
znaczono z Funduszu P racy 31.589.000 
złotych na pomoc doraźną dla bezro­
botnych. Z kwoty tej wypłacono
17.978.000 zł. gotówką, za pozostałą 
zaś sumę 13.611.000 złotych zakupiono 
•i rozdzielono pomiędzy bezrobotnych 
produktów pierwszej potrzeby, jak mą 
ka, ziemniaki, cukier, kawa i węgiel.

Sum y przeznaczone na pom oc doraź

Miejsce strasznej katastrofy

:* W i

ną dla bezrobotnych zostały rozdzielo 
ne w sposób następuący pomiędzy po­
szczególne województwa: miasto st 
Warszawa 2.512.000 złotych, woj. 
warszawskie — 1.878.000 zł., łódzkie—
4.500.000 złotych, kieleckie — 4.439.000 
złotych, lubelskie — 647.000 zł., biało­
stockie 697.000 zł., wileńskie — 506.000 
złotych, nowogródzkie — 120.000 zło­
tych, poleskie — 189.000 zł., wołyńskie 
— 2S3.000 zł., poznańskie — 2-559.000 
zł., pomorskie — 1.851.000 złotych, ślą 
skie — 8.202.000 złotych, krakowskie-*
1.691.000 złotych, lwowskie — 1.240.00# 
z4., stanisławowskie — 190.000 zł. i tar 
nopolskie — 115.000 złotych.

W kopalni potasu Buggingen w Badenji wybuchł olbrzymi pożar, który. Jak 
doniosły depesze, spowodował śmierć 86 robotników. Ogień powstał wsku­
tek krótkiego spięcia. W chwili katastr ofy w płonącym szybie znajdowało się 
150 górników, z których przeszło połowa pozostała w nim na zawsze. N* 

zdjęciu ogólny widok szybu kopalni, w którym powstał pożar.

wiezienia
za potworne zabójstwo
Przed Izbą Karną Sądu Okręgo­

wego w Grudziądzu stanął czelad­
nik rzeźnicki Józef Kłos z Tczewa, 
któremu akt oskarżenia zarzucał że 
w dniu 4 stycznia 1930 r. wpobliżu 
miejscowości Kłódka — wieś spro­
wokował kłótnię z swym chlebo­
dawcą mistrzem rzeźnickim ś.p. Ja 
nem Marcinkowskim. W toku sprze 
czki Kłos zadał Marcinkowskiemu 
kilka ciosów ciężkim kluczem w 
głowę, a widząc iż Marcinkowski 
daje słabe oznaki życia trzema 
strzałami rewolwerowemi pozba­
wił życia Marcinkowskiego. Po do­
konaniu tej potwornej zbrodni Kłos 
wrzucił zmasakrowane zwłoki Mar­
cinkowskiego do rzeki.

Sąd Okręgowy skazał za tę zbro­
dnię Józefa Kłosa na dwa i pół ro­
ku bezwzględnego więzienia. (A .),
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W Palestynie u^uwiala tron
dla króla Żydów  i Arabów

W IE D E Ń . 14.5. ,-N eue F re:e  
P resse"  Dodaje relacje s w e g o  ko­
resp on d en ta  z Jerozolirfty. E. Da* 
v isa , w ed le  k tórej em ir T ransjorda  
nii A bdullah, sy n  H u ssein a , w y j ­
d zie  w  c z e r w c u  do  L ondynu . P o ­
d róż  ta p o zo sta je  rzek om o  w  
z w ią z k u  z k and ydatura  em tra A b- 
dullaha na tron p a lesty ń sk i.

Em ir A bdullah pracuje i a i  od d a w  
pa w  tym  kierunku. Z p oczą tk iem  
s e s z łe g o  roku dał c o  Ż ydom  o p c ,ę  
na d łu g o trw a ła  d z ie r ż a w ę  z iem i w 
T ransjordanji. Z k oń cem  roku u- 
b ie g łe g o  in te r w e n io w a ł na rzecz  
A ra b ó w  p a le s ty ń sk ich  z ok azji de 
m on stracji w  Jaffie.

Ż yd om  ob iecu je , ż e  uzna dek la  
Tacie B alfoura. A rabom  że  b ed zie  
w y k o n y w a ł te  dek larację w  m y śl 
ż y c z e ń . A n g lik ów  stara s ie  p o z y ­
sk a ć  różnem i argum entam i.

K ierow nik  departam entu  p olity­
c z n e g o  „ J ew ish  A g en cy "  w  J ero ­
zo lim ie  z ło ż y ł  em iro w i w iz y tę  w  
A m m an.

W edie zapew nień żydow skich  i
a n g ie lsk ich , n iem a  m o w y  o  tem , 
b y  A bdullah m iał sie  k o ro n o w a ć
w  c z e r w c u  na króla  P a le s ty n y . AAi 
sno to, iak za p ew n ia  k oresp on d en t  
„N eu e  F re ie  P resse" , z a o o si s ię  
ma w a żn e  zm ia n y  p o lity czn e , k tóre  
b ed a  m ia ły  w ie lk i w p ły w  na przy  
g z ło ś ć  ż y d ó w  w  P a le s ty n ie . Mie­
d z y  p rzy w ó d ca m i ży d o w sk im i i 
arabsk im i to czą  sie  tajne rok ow a  
jiia . ce lem  zażegn an ia  d o ty c h c z a ­
s o w y c h  różn ic. A nglia  planuję u- 
tw o r z e n ie  ra d y  u sta w o d a w cze j,  
z e s ta w io n e j w  ten sp o só b , iż A n ­
g lia  b ed zie  m iała  w  n iej s ta n o w i­
sk o  d ecyd u jące .

W ielu  dopatruje s ie  w  tem  
p ie r w sz e g o  kroku do  u tw orzen ia  
parlam entu  z w ię k sz o ś c ią  arab ­
sk a . N ow a u sta w a  w y b o r c z a  do  
ra d v  m iejsk iej w  Jerozo lim ie  za -

Krwawy napad
Pięciu zamaskowanych bandytów  

wtargnęło do domu Siissmanów w Ku­
ryłów ce pod Rzeszowem i po sterory- 
zowaniu rodziny rozpoczęli jńondrowa- 
nie mieszkania, szukając gotówki. Ban­
dyci uzbrojeni byli w rewolwery 1 ka­
ra Wny.

Ody bandyci zajęci byli plondrowa- 
»iem mieszkania, wracał właśnie do do­
mu z bóżnicy właściciel domu Siissman, 
do którego strzelił bandyta, stojący na 
•czatach, kładąc go trupem na miejscu.

Sąsiedzi słysząc strzał, wszczęli a- 
larm wobec czego bandyci wybiegli, o- 
strzeliwując się przed ścigającymi ich 
ludźmi.

Z mieszkania Stissm anów bandyci za­
brali 500 zł. i 10 dolarów , oraz różne 
rzeczy .
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Wieści giełdowe
Zarówno na giełdzie dewizowej, jak 

1 na rynku papierów procentowych 
i akcyj panuje spokój, zmian w ięk­
szych nie zanotowano. Zauważyć sie 
dają liczniejsze sprzedaże realizacyj­
ne pożyczek których kursy pozostały  
mimo to utrzymane.

Pożyczka stabilizacyjna notowana 
była  w N. Jorku 118. Diilonowska 
89.50. Śląska 71.50, Magistracka 67. 
Do'ary w obrotach prywatnych noto­
wano 5.26 i pół, N. Jork — kabel 
5.28 i pół. Bank Polski płacił za dolary 
5.26.

c e w tiia  A rabom  -w ięk szość , jakkol­
w iek  Żv-dzi s ta n o w ia  60 procen t  
m ieszk a ń có w  w  J erozo lim ie , a 

je sz c z e  w ię k s z y  p rocen t p ła cą ­
c y c h  podatki.

---------------------- V  j

W sz y s tk o  to  —  zd an iem  d z ien ­
nika —  d o w o d z iło b y , że  A nglia  dą 
ż v  do u tw o rzen ia  rządu arab sk ie­
go w  P a le s ty n ie , z k tórym  n o d z ie ii 
ła b y  s ie  ad m in istracja  w  kraju.

Zemsta eksmitowanego
Dom w ysa d zo n y  dynam  tem

Mieszkańców wsi Zagórowa w pow. 
olkuskim zaalarmował otiegdajszej no­
cy niezwykle silny huk. Okazało się, 
że eksplodował ładunek wybuchowy, 
podłożony pod dom Józefa Gabrysia, 
niadawno przez niego nabyty.

Eksplozja zdemolowała okna i drzwi 
w mieszkaniu oraz zniszczyła większą 
część powały i dachu. Wdrożone na­
tychmiast dochodzenia stwierdziły, że 
dynamit przytwierdzony został na 
dwóch żerdziach 1 umieszczony pod 
samym dachem.

Niedawno dom ten sprzedany został 
na licytacji, a stanowił w łasność Jana 
Kwapienia, którego wyeksmitowano

wraz z całą rodziną. Zachodzi podej­
rzenie, że Kwapień m szcząc się za eks 
misję i licytację usiłował dom w ysa­
dzić w powietrze.

Krytycznej nocy nocował w  tym  
domu przygodny podróżny. Szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności w yszedł 
on z opresji bez szwanku.

w • • w

Aresztowani przywódcy
zajść

w  katedrze łódzkie  i
L O D Ź , 14. 5. —  T el. w j. —  Z 

p o lecen ia  p rokuratora  sądu o k rę ­
g o w e g o  w  Ł od zi p. K a łap sk iego , 
a r e sz to w a n i zo sta li w  zw ią zk u  ze  
zn a n ćm i za jśc ia m i w  k a ted rze  
łó d zk ie j w s z y s c y  c z ło n k o w ie  p re­
zyd ium  S tr o n n ic tw a  N a r o d o w e g o  
W Ł od zi.

U w ię z ie n i zo sta li:  ad w . K o w a lsk i 
p r z e w o d n ic z ą c y  ok ręgu  łó d z k ie g o  
s tro n n ic tw a , A lek sa n d er  S to la rek , 
p r e z e s  k o ła  b a łu ck ieg o , sek re ta rz  
od d zia łu  łó d z k ie g o  K o żu ch o w sk i, 
P o d g ó rsk i, G cn g a isk i, B ed n arek , 
K op ersk i ja k o  p r z e w o d n ic z ą c y  p<>- 
sz c z e g ó ln y c h  k ó ł, a d a lej W arch o ł, 
O górek , A dam iak  1 S o sz y ń s k i jaJko 
p r z e w o d n ic z ą c y  k ó ł i o d d z ia łó w  
m ło d y ch  n a r o d o w c ó w .

W sz y s tk ic h  a r e sz to w a n y c h  o s a ­
d zo n o  w  w ięz ie n iu  do d y sp o z y c j i  
w ła d z  są d o w o  -  ś le d c z y c h . (R o)

W y b u c h  gazomierza
1 2 0  of iar  e k s p lo z j i

L O N D Y N , 14. 5 —  T e l. w ł. —  Z 
H on g  K ongu n a d e s z ły  tu w ia d o m o ­
śc i  o  s tr a sz n y m  w y b u ch u  g a z o -

Katastrofa pod Raszynem
som othod  w p a d ł  na w ó z

Z byt szy b k a  jazda sta ła  s ię  
p rzy czy n ą  k a tastro fy  sa m o ch o d o ­
w ej na sz o s ie  ra szyń sk iej pod sa ­
m ym  R aszyn em .

W  kierunku W a r sz a w y  jech a ł 
sam och ód  nr. 26551, p ro w a d zo n y  
p rzez  W a c ła w a  W rzec io n a  (P a ń ­
ska 43), w io z ą c y  p a sa ż e r ó w : B ro  
n is ła w ę  G rodzką (W iśn io w a  63) 
i M arję i T a d eu sza  B o rk o w sk ich  
(M ad aliń sk iego  63). P rzed  sam ym  
R a szy n em  n a p r z e c iw  sam ochodu  
w y je c h a ł w ó z  c ię ż a r o w y , w io z ą ­
c y  w o d ę  so d o w a  i lem on iadę, a 
p o w o ż o n y  p rzez  A jzyka W y sy p -  
sk ie g o  (K opińska 8).

W  ch w ili w ym ijan ia , k iero w ca  
p rzy h a m o w a ł z b y t g w a łto w n ie , 
w sk u tek  c z e g o  sam och ód  za rzu cił 
i c a ły m  p ędem  w p a d ł na w ó z .

W sk u tek  zd erzen ia  w ó z  z o s ta ł  
rozb ity , sam och ód  p o w a żn ie  u-

szk o d zo n y , p r zy czem  ja d ą cy  nim  
od n ieś li c ie ż k ie  o b rażen ia .

P o g o to w ie  po d o ra źn y m  opa­
trunku G rod zk a  oraz B o r k o w ­
skich  na w ła sn e  żąd an ie  p rzew io  
z ło  do dom u.

S zczą tk i rozb itego  furgonu i sa  
m ochodu za b ezp iec zo n o  na m iej­
scu  do  cza su  za k o ń czen ia  ś le d z ­
tw a.
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m ierzą , fctóry  p o c ią g n ą ł za  so b ą  
b ard zo  w ie le  ofiar. D o ty c h c z a s  u -  
sta lo n a  liczb a  za b ity ch  w y n o s i 20, 
w  szp ita la ch  u lo k o w a n o  ponad  100 
rannych .

W ie le  d o m ó w  w  s ą s ie d z tw ie  ga ­
zo m ierza  u leg ło  zn isz c z e n iu , w  s z «  
rok im  prom ien iu  w y le c ia ły  s z y b y  
z ok ien . J e sz c z e  o b e c n ie  s tra że  o -  
g tiio w e  g a s z ą  p o w sta łe  w sk u te k  
w yb u ch u  po>żary d o m ó w .

P r z y c z y n o  k a ta s tro fy  b y ło  pra­
w d o p o d o b n ie  z b y t  w ie lk ie  c iś n ie ­
n ie  w  g a zo m ierzu , w sk u te k  k tó re ­
go w y r w a n a  zo sta ła  p ły ta  g a z o ­
m ierza , c z e g o  p o c z ą tk o w o  n ie  z a ­
u w a ż o n o . G az p o c z ą ł r o zch o d z ić  
się  po o k o lic y  i w id o c z ie  n atrafił 
w  ja k iem ś m ieszk a n iu  na otwarty 
p łom ień  i zap a lił s ię ,

Leży w łóżku a czeka na... młodość
najstarszy pacjent świata

W. jednym ze szpitali Konstantyno­
pola leży niezw ykły pacjent. Jest nim 
z>nany doskonale wszystkim najstar­
szy człowiek świata, wedle jego w las-

Wrażenia w Berlinie
po zmianie rządu

BERLIN, 14. 5. — Wiadomość o dy­
misji gabinetu polskiego oraz powie­
rzeniu misji formowania nowego rzą­
du prof. Kozłowskiemu nadeszła tu 
wczesnem popołudniem i komentowa­
na jest już w  pierwszych wydaniach 
dzienników poniedziałkowych. Zgod­
nie podkreślają, że rekonstrukcja ga­
binetu w Polsce nie w yw oła żadnej 
zmiany dotychczasowego kierunku po 
lityki polskiej, gdyż domniemani człon

kowle nowego rządu cieszą się rów ­
nież zaufaniem Marszalka Piłsudskie­
go. Fakt powierzenia misji tworzenia 
rządu przedstawicielowi resortu finan 
sow ego oraz zapowiadane w  kolach 
politycznych zmiany w resortach go­
spodarczych, wskazują, zdaniem dzień 
ników, że cała rekonstrukcja oznacza 
podjęcie zdwojonej walki z kryzysem  
gospodarczym i jego skutkami.
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Adwokat zastrzelony
przez  dz ierżaw cę  majątku

PŁOCK, 14.5 — Majątek Grochocm 
w p .w . płockim byl widownią sporu 
zakończonego zabójstwem i samobój­
stwem. Dzierżawca wspomnianego 
majątku był 50-letni M ieczysław Sapiń 
ski, do którego wczoraj przyjechał ku­
rator majątku, adwokat St. Baliński.

Podczas sprawdzania ksiąg bucha1-  
teryjnych pomiędzy dzierżawcą Sapiń

skim a adw katem wynikł gwałtowny  
spór. W pewnej chwili silnie zdener­
wowany dzierżawca, dobył rewolweru
i dał kilka strzałów, kładąc mecenasa 
Balińskiego trupem na miejscu.

P o  k r w a w y m  czynie,  n im  z a a la r ­
m ow an i  s t r z a ła m i  nadbiegli  do  k a n c e ­
larii, Sap ińsk i  ce lnym  s t rz a łe m  w  sk ro ń  
popełnił  s a m o b ó js tw o .

nych danych 160 letni Zaro Agba,
Zajmowano się nim w swoim czasie  

bardzo wiele, potem zapomniano o  mm 
catkowioie, a on tyje  i miewa się do­
skonałe.

Mimo to, postanowił odmłodzić się  
metoda Woronowa i poddał się opera­
cji Jednego z tureckich uczniów ter*  
profesora.

Obecnie leży w łóżku szp ita łn em  i 
czeka na... młodość.

Podobno, w czasie swel kuracji szpł 
talnej otrzym ał bardzo wiele HstóW 
miłosnych, a nawet listów kobiet, któ­
re prosiły go o to, by się zechciał 2 
niemi ożenić.

  -

Słownik
psiej mowy

Słynny literat włoski D'Annunzio 0* 
bjął protektorat nad wystawą psią, kfó* 
ra ma się odbyć nad jeziorem Garda.

W ystawa ta podnieciła go, jak twier­
dzi, do napisania pracy, z którą nosi si$ 
jud od wielu lat, mianowicie życiorysu, 
sławnych psów.

Do tej książki zamierza on załączyć  
również słownik psiej mowy, fczy psie­
go języka. Utrzymuje on bowiem, żd 
udało mu się przy pomocy genialne) 
metody ustalić elementy tego „ięzy^3'**



Tfr. 133
NOWY CZAS Wtorełc. 15 maja 1934 r.

OSADNIK S^ SSS! Ulice poKiyjq
  sle  trupami

ćdy Każdy zdradzony zechce mścić się z bronią w ręKu
* *  . . . .  i a An alf łWlfU dOSZłO d<

Proce9 Jezierskiego ed^łomł nie 
tv lko  tajem nice -dramatu rozegra­
nego  za kulisami tea tru  Nowego w 
W arszaw ie, ale rzucił snop jask ra­
w ego św iatła , na kulisy tak  zw a­
nych m ałżeństw  now oczesnych.

'le n i się tłum aczy to olbrzym ie 
zainteresow anie dyskusją, jaką pro 
w adzim y na m arginesie tego pro­
cesu. na  łam ach  ..Poradnika .

Dziś w  przedostatn im  dniu pole­
miki w ypow iadają sie now i „oskar
żvcieie“ i „obrońcy".

N areszc ie  zn a laz ł sie  c zy te ln ik , k to - 
r y  g r u s z y ?  jedno  z n a jb a rd z ie j donio- 
stjrcli i a k tu a ln y ch  z ag ad n ień , jak ie  z ro  
d z ił g ło śn y  p ro c e s  por. rez . J e z ie rsk ie ­
go , w y n ik ły  n a  tle  sp rz en ie w ie rz en ia  
m ałżeń sk ieg o .

J e s t  to  tem  do n io śle jsze , że  lib e ra ln e  
u s ta w o d a w s tw o  n asze , o  ile chodzi o 
sam o w y łą cz n ie  n a ru sze n ie  z a sa d  m a ł­
żeń sk ich  p o z o staw iło  w ie lk ą  lukę,
p rz e z  k tó ra , iak  to  c z ę s to  je s te sm y  
św iad k am i, w c isk a  sie  o b ecn ie  u z b ro ­
jo n a  d łoń  z d rad z an e g o  m ęża.

W  ten  sposób  b ra k  lite ry  p ra w a  w  
k w e s tii „ c z y s to śc i"  ż y c ia  m ałż eń sk ie ­
go i o b ro n y  „ św ię te g o  ideału  —  zo n y  
p rz e d  p o żąd liw o śc ią  uw odziciel!, zas tę  
p u ie  c o raz  częśc ie j śm ierc io n o śn e  n a ­
rzęd z ie  k tó re  w  im ię ty ch  w szy s tk ic h  
p rz e s ła n e k  p ra g n ie  z a a p ro b o w a ć  w  
sw y m  liście  p. m iy tn c r  R y sz a rd  K.

G d y b y  ta k  w s z y s c y  zd rad z an i m ę­
ż o w ie  zechcie li z a s to ^ ś i a ć  w  p r a k ty ­
ce  kon cep c je  p. R y sz a rd a  R.. m iel-by­
śm y  w k ró tc e  n ieb y w a le  i c iek aw e  zja  
w isk o , z ja w isk o , k tó re g o  p rz e ra z iłb y  
s-i  ̂ sp e w n o śc ia  n a w e t sam  in ic ja ł o r te-
go  po m y słu . .

O to  już  w  p ie rw sz y m  dn iu  „ w e j­
śc ia  w  życie** teg o  m u rzy ń sk ieg o  p ra ­
w a , w szy s tk ie  u lice , p lace  i o g ro d y  po 
k r y ły b y  się tru p am i uw odzicie li, a  o -  
bok  nich z n a leź lib y  się tak że  i sam i 
m śc ic ie le , k tó rz y  jak o  m ężczy źn i, w y ­
s tę p u ją c y  w o b ro n ie  n ien a ru sza ln o śc i 
sw y ch  rd e a tó w -io n . sa  c zę s to  u w o d z i­
c ie lam i id ea łó w  cu d zy ch .

Ale to je szcze  nie w szy s tk o . U  ne 
w  po jęciu  m ęża  istn ie ją  uw odziciele , 
to  w  po jęc iu  żon  is tn ie ją  u w odzicie t- 
k i i w  stosunku  do ty ch  osta tn ich  m ia­
ły b y  ró w n ież  co ś do  p o w ied zen ia  na 
tem a t u w ied zen ia  sw y ch  m ężów . A 
za te m  w  ślad  za  u zb ro jo n y m i w  re ­
w o lw e ry  ..m ścic ielam i" zd rad z o n y ch  
m ężów , p o sz ły b y  u z b ro jo n e  w  bu tle  
ż rą c o -p a rż ą c y c h  p ły n ó w  z d rad z o n e  zo 
ny , boć  p rzec ież  i one  m a ja  h o n o r i 
am bic ję  i m ia ły b y  p ra w o  sad z ić , ze 
po d ep tan o  ich „świe-te uczucie  , jak ą  
je s t  m iło ść  m ałż eń sk a .

T ak i ty ik o  p ra k ty c z n y  w n io se k  na­
le ż y  w y sn u ć  z  teo rii p. R y sz a rd a  R., 
g d y ż  in n y  — b io rąc  pod u w a g ę  dzi­
s ie jsze  n a s tro je  i „n o w e*  p rą d y  m ał­
ż eń sk ie  —  b y ć  n ie  m oze.

Sam oU ibstw o m ę ż c z y z n y  i jeg o  e- 
goizm , o p a r ty  n a  p rz e s ta rz a ły c h  z a sa ­
d ach  z epoki kam ien ia  czy  b ro n zu . me 
(noże  i n ie pow inien  b y ć  tym  w ie cz ­
n y m  ja rzm em  d la  k o b ie ty , dla k tó re j 
t ak  szum nie  g łosi sie h a s ła  ró w n o u p ra -  
w n e n ia  i od k tó re j ż ąd a  sie  ty ch  sa ­
m y ch  o f ia r  i p o św ię c e ń  w  im ię d o b ra

S P Kg o  izm T  zaco fan ie  m ęż cz y z n y  w  sto  
sumku do sw ej „rów now artościow ej**  
to n v  ń ‘e e a p rz eo b ra że n io m  i u n o w o ­
cześn ia  się ty lk o  w te d y  g d y  s ta je  się 
to  d la  n iego  w y g o d n e , g d y  tak  k a żą  
m u jego  z m y s ły  lub inne  u p o d o b an iu , i 
N a to m iast s ta ie  on z a w sz e  w p o p rz ek  . 
d rog i, c zę s to  n a w e t zb ro jn ie , g d y  uj­
rz y  idaca  jego ślad em  w łasn ą  żonę. 
Nie p rz esz k a d za  mu to jed n ak  g łosić  
w zn io sły ch  zasad  ż y c ia  m ałżeń sk ieg o  
i p ra w ić  w ielk ie  m o ra ły  o ró w n o u p ra w  
nien iach  k o b ie t  . . .  ■ .

Nie z n ac zy  to  o c z y w .ś c e  b y m  rmai 
sie  z a c h w y c ać  w y p aczo n em i p o jec ia- 
n n  kobiet-m ężat-ek  o  ich  o b o w iązk ach

m ałżeń sk ich  i s tw a rz a n  a sob ie  jak ie ­
g o ś  sp o rtu  w  d z iedzin ie  e ro ty c zn e j pod 
p re te k s te m  „d o p ełn ien ia  sz c zę śc ia  fi­
zy cz n eg o "  z racji „n ied o łęs tw a  w ła ­
snego  m ęża. W szak  is tn ie ją  p rzec iez  
g ran ice , k tó ry c h  z a ró w n o  m ężow i jak  
i żonie n iew o ln o  p rz e k ra c z a ć  i w  ty m  
w zg lęd z ie  m usi b y ć  w spó lne  u m iarv o - 
w an ie . a le  te ż  i ró w n o ść , k tó re j do ­
ty ch c za s  nie p rz y zn a je  sie  żonie .

Ja k ież  w ięc  jes t w y jśc ie  z  teg o  la­
b iry n tu  sp rz ec z n y ch  p o jęć  i p o g iądow  
na  tego  ro d z a ju  p rz e jaw y  ż y c ia  m ał­
żeń sk ieg o ?

Na to  je s t ty lk o  jed n a  re g u ła : ro z ­
m ó w ić  się  p o w ażn ie  z żona  i a lbo  da« 
jej sw o b o d ę  p o stęp o w an ia , a lbo  po-pro- 
s tu  ro ze jść  się  z m ą  w  d w a  p rz e c iw ­
ne k ieru n k i. U g an ian ie  się za  żo n ą  i 
s trz e lan ie  z re w o lw eru  do rzek o m y ch  
uw odzicie li, o fia r  „ o g n is ty c h "  sp o jrz eń  
ładnej buzi i zg rab n y ch  nóżek  kob ie­
ty . nie ra tu je  h onoru  m ężczy zn y , jak  
to sąd zą  n iek tó rzy , p rzec iw n ie  pon iża  
jeg o  g o d n o ść  i daje  o to czen iu  pog ląd  
o jego r .e d o łc s tw ie  i b a rb a rz y ń sk ich

in s ty n k tach . .
T am , gdzie  je s t  b ra k  m iłości „ teg o  

n a jw aż n ie jsz eg o  czy n n ik a  w  ży c iu  
m ałźeń sk iem . tam  nie pom ogą żad n e  
re p re s je , c h o c iażb y  n a w e t b y ły  u św ię ­
cone  p ra w em , tam  nie pom oże ani pro  
k u ra to r , ani p o ste ru n k o w y  sw y m  pro ­
toko łem  za  „zak łó cen ie  spokoju  publi­
czn eg o ". B ru ta ln e  reag o w an ie  w  sto ­
su nku  do „ zd ra d liw e j"  żo n y  lub uw o ­
dzicieli w y w o łu je  u niej „b ab sk i"  o- 
pór, żal, n ien aw iść  do m ęża  i n iesm ak  
w  o toczen iu , k tó re  w ty ch  w y p ad k ach  
w  sw ej ocen ie  pó jdzie  z a w sz e  w  
dw u ch  p rzec iw n y ch  k ieru n k ach .

L . K upis z G ro d n a .
SA M CZE W Y W O D Y !

W y w o d y  p. Ja n in y  W . w y d a ją  się 
dość  p o n ętne , choć p rz y z n a ć  trze b a , 
że  i d o ść  sam cze, lecz w p ra k ty c e  mo 
gą b y ć  ty lk o  w te d y  sto so w an e , gdy  
obie s tro n y  t. zn. m aż 1 żo n a  są  ty ch  
sam y ch  z a p a try w a ń .

Je d u a k  i to je s t  ry z y k o w n e , w i- 
j  d zia łam  już  bo w iem  m a łżeń stw o , k tó - 
1 re w y g ła sz a ło  s ta le  t a k e  te o f je ^ g d y

Separatystyczny redaKtor 
sbazanv za ssapasfliwy

i - __
W  ubiegłym  roku w  jednym  z 

num erów ' separa ty styczngo  tygod- 
r.ika „T rybuna Śląska" ukazały  się 
2 a rty k u ły , w  k tórych  dopuszczo­
no się niesłychanej napaści na o- 
.sobę d y rek to ra  kopalni „Floretity- 
na“ w Łagiew nikach. ir»ż. M ieczy­
sław a R yszko, zarzucając mu, «  
p rzez sw ą politykę prow adzi robo­
tę proniem iecką i tępi górnośląza-

^ Za a rty k u ły  te odpow iedzialny 
redak to r „T rybuny  Śląskiej" O tton 
P iepęr z Goduli został pociągnięty 
do odpowiedzialności.

Sąd okręgow y w K atow icach na 
rozpraw ie w dniu 2 m arca r. b. 
stw ierdziw szy , że w szystk ie zarzit 
ty  są  niepraw dziw e, a  d y rek to r 
inż. R yszko jest zasłużonym  Pola

kiem. kilkakrotnie odznaczonym , 
uczestnikiem  Ill-go pow stania, kto 
ry  dużo krzyw d, w yrządzonych 
przez poprzednia niem iecką dyrek  
cje pracow nikom  Ślązakom  napra­
wił, zasądził P iepera  na 6 miesię­
cy  w iezienia i 1000 zł. g rzyw ny.

Sąd apelacyjny na rozpraw ie w 
dniu 14 b. m. przyjm ując za w ia­
rygodne tłum aczenie sie oskarżo­
nego, iż czyn  pow stał p rzez za­
niedbanie, zaw iesił mu w ykonanie 
kary  na przeciąg 3 lat.

Jest to słaba dla P iepera  pocie­
cha, bow iem  ma on w toku^ ca ły  
szereg now ych spraw , za k tó re  nie 
wątpliwie zostanie zasądzony  i 
tem sam em  zaw ieszenie k a ry  za 
obecną sp raw ę odpadnie.

I \ > b ó l k U  J w ó l  ó a j J U i u u j  n i

Fałszowane zniżKi podatKowe
sp ry tn ego  fcsotsiMisaLOFa

Pod zarzutem  sprzeniew ierzenia 
i o szu stw a stanął w czoraj p rzed  
sądem  okręgow ym  b y ły  urzędnik 
P aw eł M eisner z Szopienic, k tó ry  
po irtracie posady począł g rasow ać 
w śród  kupców, ofiarow ując im sw e 
usługi p rzy  staran iach  o obniżkę 
w zględnie um orzenie należności po 
datków .

Szereg  kupców  sądząc, że M eis­
n e r  m oże im istotnie oddać jakieś 
usługi, w p łac ił imu znaczne zalicz­
ki

Po pew nym  czasie  kupcom  tym  
M eisner do ręczy ł pisma urzędu 
skarbow ego, zaw iadam iające o  umo 
rżeniu  w zględnie obniżeniu na leż­
ności podatkow ych. P ism a te b y ły  
sfałszow ane i obliczone oa  w y łu ­
dzenie od  zain teresow anych  go­
tów ki. .

M eisner został skazany  na 8 m ie­
sięcy w ięzienia z zaw ieszeniem  ka­
ry  w arunkow em  na 5 lat, o ile do 
tej pory  w płaci poszkodow anym  
w yłudzone pieniądze.

Pecbowa Iriynastka prMmylnMw
.  •  ;bo.bo,p(\«’t?zhłi i 9 'k? noirnsrsncz.W b re w  u ta r te m u  zw y cza jo w i w  s t rz y  

m an ia  sie  o d  ry z y k o w n y c h  zajęć , ja ­
k iem  m -.in . jes t p rz em y ca n ie  w dum  
13-ym  m iesiąca , zn a leź li się  ta c y , k tó ­
rz y  u ie  w ie rzą  w zab o b o n y  i g u s ła . 
W y b ra li się  w ięc po  szimugiel.

Ale w idoczn ie  n ic  b y ło  im  p isan e , 
b y  w y p ra w a  p o w io d ła  się  w  zu p ełn o ­
ści, bo o to  czu jn e  o czy  zeloreków uie 
sp o c z y w a ły  n a w e t p rz y  n iedz ie li.

O to  k ró tk a  re la c ja  z z ie lonej g ra n i-  
i c y :
} Ub. n o c y  z a trz y m a ły  p a tro le  S tra ­

ży  G ran iczn e j pod B rzez in am i śd p o ­
w ra c a ją c y c h  z  N iem iec z to w a re m  
J a n a  K unka i Ja n a  G retidę, m  e sz k a ń -  
ców  C ze lad z i, od  k tó ry c h  o d e b ra ły  

4kg. p o m a ra ń c z  i p ęch e rz  w y p e łn io n y  
e k s tra k te m  M agg i . T en  sa m  los sp o t­
k a ł  A lfred a  S ie d to c z k a  z M aciejko  wjc, 
o d  k tó re g o  o d eb ran o  10 kg . p ła tk ó w

k o k o so w y ch  i 2 kg. p o m arań cz .
P e c h  p rz eś la d o w a ł W ła d y s ław ę  G a- 

jo so w ą  z C zeladz i, bow iem  n a tk n ę ła  
się  n a  „zielonków** i p o s tra d a ła  n ie ­
sione z B y to m ia  1 i pó ł kg. p o m aran -
cz v . •

O dcinek  g ra n ic y  pod S z a r e  jam  ob ­
fitow ał w pechow ców , k tó rz y  w p ad ii 
w z a s ta w io n ą  p rz ez  zielonków  p u ła p ­
kę. P r z y  tej o k az ji z o s ta li z a trzy m a m  
P a w e ł M achu!a z W  P ie k a r  (150 po ­
m a ra ń c z ) , in n y m  u d a ło  się w y co fac  
n a  s tro n ę  n iem ieck ą .

W resz c ie  n ad  ran em  13 bm. w p ad li 
w  sieci p a tro lu  p o d  B rzez in am i: P a ­
weł D em bala  z K ról. H u ty  (p ęch e rz  
M aggi), R ajnhoW  O rze łek  z S za rle ja , 
T o m a sz  Fojciik z  W  P ie k a r  -i Jan  Je - 
so inek  z B u ch acza  (32 kg . p o m ara ń cz ).

T o w a r  ufcfcł k o n fisk acie  w u rzęd ach  
ce ln y ch  w S z a rie ju  i B rz ez in a c h  śl.

jed n ak  z teo rii dosz ło  do p ra k ty k i l 
żona  zo b ac zy ła  w  o b jęc iac h  sw eg o  m ę 
ża  inną  k o b e tę  z m ie jsca  sk o ń c z y ła  
sam o b ó js tw em .

L ecz  tam , gdzie  jed n a  ty tk o  s tro n a  
je s t  p o d o b n y ch  z a p a try w a ń  i w ed łu g  
nich  po stęp u ję , tam  z aw sze  p ra w ie  
m ałżeń stw o  ko ń czy  się  d ra m a te m .

W ięc  go d n y m  zas ta n o w ien ia  je s t 
fak t, czy  w a rto  d la  k ilku  chw il zmy-. 
s to w e j ro z k o szy  z c z ło w iek  em nieko­
chanym , z b u rzy ć  b e zp o w ro tn ie  sz c z ę ­
ście  i h a rm o n ie  pożycia  z cz ło w iek iem  
ko ch an y m , m ę ż e m p rz y ia c ie le m ?

Śm iem  tak ż e  w ą tp ić  czy  k o ch an ce  
lub k o chankow i n e  d a je  się nic z e  
sw ej du szy , i że  n iep o d z ie ln y m  je j 
w ład cą  je s t  z aw sze  m ąż -p rzy ja c ie l, 
lub ż o n a -p rz y ja c ió lk a .

K ochanek  lub k o ch an k a  nie je s t  
p rzedm io tem , k tó ry  po u ży ciu  m o żn a  
Odłożyć o b o ję tn ie  na b  k. W  k o ch an ­
ce  lub  ko ch an k u  szu k a  s ie  m .-m owou 
s tro n  d odatn ich , k tó re  pow oli c h w y ­
ta ją  z a  se rce , p rz ez  co  m aż czy  też  
żo n a  idzie n a  c o ra z  d a lszy  pian i c zę ­
sto nie w y trz y m u je  p o ró w n ań .

Ach. co tu  m ów ić  — n ieb e zp ie cz n a  
. je s t to g ra  ten  „n iew in n y  flirctk** i w i­

doczn ie  b o lesna  b a rd zo  d la  p o k rz y w ­
dzonej s tro n y , sk o ro  ten  w łaśn ie , a n ie  
inny  tem a t w y w o łu je  tak  liczną  d y -  
s-kusję

\ v  tró jk ą c ie  m ałżeńsk im  Je z ie rsk ich  
oso b a  n a jb a rd z ie j p o k rzy w d zo n a , m ąż, 
w y sz ła  n a jg o rz e j:  u n ieszcześh w icn y ;
p rzez  żonę, po tęp iony  p rzez  sąd  i ni­
by słu szn ie , z a b ija ć  nie w olno! Z ona 
n a jb a rd z ie j w inna  w ych o d zi jed n a k  
cało  i znow u słuszn ie , jej w  n a  n ie  post 
lega ko d ek so m  k a rn y m . R ó ż y ck ieg o  
trz e b a  un iew in n ić , bo  —  zg ad zam  się  
z pog lądam i w szy s tk ic h  c zy te ln ik ó w , 
że żaden  m ężczy zn a  nie o d rzu ci po­
k u sy , jak ą  je s t  p o w ab n a  kobieta .

W y n ik a  z tego, żc  zem sta  z b ro m ą  
w ręku , o b ra ca  się p rz ec iw  p o k rz y w ­
dzonem u i łam ie mu ży cie , dla „ id ea ­
łu " , k tó ry  w cale  idea łem  n e je s t sko« 
ro  zm y sło w o ść  nad m iłość  p rzek ład a , 
i ko ch an e j osob ie  ból tak i m o ra ln y  z a ­
da je , g d y  w ięc  nie je s t ideałem , n e 
w a rto  d lań  k ru sz y ć  kopft.

S ta ła  czy te ln iczk a .
UKARAĆ C IE LE ŚN IE!

N aw iązu jąc  do a n k ie ty  „ D ram a t ml* 
lo sn y  za  kulisam i te a tru " , d- J e z e r s k t  
c o n tra  p. R ó ży ck i u p rze jm ie  p ro szę  
P a n a  R e d a k to ra  o um ieszczen ie  m y ch  
k ilku  s łó w  n a  łam ach  sw eg o  p o c zy t­
nego pism a.

O tó ż  m ojem  zdam em  p o stęp ek  p. p» 
ru czn ik a  Je z ie rsk ie g o  z as łu g u je  e zę - 
śc io w o  na p o tn ie n ie ,  a to  s leg o  w zglę  
du, że  nie pow in ien  w całośc ią  p a ia ć  
z ło śc ią  do p. R óżyck iego , ale  ró w n ież  
do sw ej ko ch an e j żoneczKi. k tó ra  ró w ­
nież p o w inna  p o n ieść  k a ro : m oże n a ­
w e t w ięk szą , niż jej rzekom y uw o d z i­
c ie l, m a sie  ro zu m ieć  n e  w  p o s ta c i 
k a ry  śm ierci, lecz. w  p ostaci u k a ra n ia  
c ie lesnego , a tem  sam em  1 m ora ln eg o , 
za  sw ój rzek o m o  n iew in n y  fhrcik  d w u  
lico w y , u k ry w a n y  pod m ask ą  w sto su it 
ku do sw 'ego h o n o ro w eg o , am b itn eg o  i 
u czc iw eg o  m ęża. O ile m ąż  je s t  ju ż  
n iczem  dla żo n y  (ro z w y d rz o n e  zmy-. 
s ly  u n iek tó ry ch  k o b ie t) pow inna w y ­
stą p ić  o tw arc ie , a  nie p lam ić h o n o ru  
m ęża  i u p ra w ia ć  „ p la s ty k ę 1* pod szy l­
dem  m ęża. , . ,

U c zc iw y  m ąż, o ile je s t  n a p ra w d ę  
uczc iw y m , pow in ien  w  p ie rw szy m  rz ę  
dzie w y m ie rz y ć  sp ra w ied liw o ść  żo­
n ie, a ż e b y  n a  p rz y sz ło ść  n a p ra w d ę  nal 
u c zy ła  się  z d ra d z a ć  sw eg o  kochanego! 
m ęża.

W ie rzę , -iż S z a n o w n y  P a n  R e d a k to r  
um ieści te  k ilka  s łó w  w p o śró d  sw y c h  
s ta ły c h  c zy te ln ik ó w .

G otehold  J a n .
Ju tro  ostatnie głosy C zyteln i­

ków . zanikniecie ankiety i w yrok  
opinji publicznej na w szystk ich  bo­
haterów  „dram atu za kulisam i no­
w oczesnego m ałżeństw a"
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Dodalek^sgopfowv
Mecz lekkoatletyczny z Niemcami

A . Z . S . — B. S. Ci 6 1 :7 3
Drugi występ lekkoatletów nie­

mieckich Berliner SC na ziemi pol­
skiej skończył się ich powtórnym 
sukcesem. Jest to zupełnie zrozu­
miałe: drużyna bez specjalnie w y­
bitnych indywidualności, ale o w y­
równanym  poziomie, bez zawodni­
ka gorszego od przeciętnej polskiej 
klasy A, musi pokonać zespół, tak 
nierówny, jakim był AZS. Luk w
5 kim., w płotkach, w skoku w zw yż 
(T w ardow ski) nie mogli zastąpić 
doskonali średniodystansow cy czy 
w szechstronny Plawczyk.

Różnica 12 pkt. pow stała nie 
w skutek zwycięstw, któremi obie 
drużyny niemal że się podzieliły 
(7:6 dla Niemców), ale właśnie 
w skutek większej ilości czwartych 
miejsc (9:2 dla Polski).

Pozatem  musiała też zwyciężyć 
drużyna karniejsza, obdarzona sil­
niejszą wolą zwycięstwa, lepiej 
przygotow ana sportowo. Pod tym 
względem Niemcy nietylko górow a­
li nad nami o klasę, ale dali nam 
lekcję, która oby nie poszła na m ar­
ne.

W yniki szczegółowe. 100 mtr.:
1) Koźlicki (AZS) 11.2, 2) Steege 
o pół metra, 3) Poeschke, 4) T w ar 
dowski. Zacięta i równa walka. Ko­
źlicki w ygryw a doskonałym star­
tem.

400 m tr.: 1) Poeschke (B) 51.3,
2) Kostrzewski (AZS) 52.4, 3) Stee 
ge (B ), 4) Miller o 2 mtr. za trze­
cim. Poeschke biegnie cały czas 
sprintem i wygryw a już na pierw­
szych 100 mtr., gdy mija Kostrzew- 
skiego biegnącego przed nim.

800 mtr.: 1) Kostrzewski 1:57,8,
2) Sidorowicz 1:58.9, 3) Braun (B) 
1 :59, 4) Rietzke. Rietzke usiłuje zro 
bić bieg Braunowi i prowadzi o- 
stro — 400 mtr. w 56 sek. Po 400 
mtr. Rietzke odpada na trzecie miej 
see, a po 600 mtr. na czwarte. Ko­
strzewski pięknie finiszuje i łatwo 
bije Niemca, którego na samej ta ­
śmie wyprzedza też Sidorowicz.

5 kim.: 1) Goehrt i Bree 15:46.8,
3) Duplicki (AZS) 16:08.4, 4) Ró­
żew icz 17:20. Bree prow adzi przed

Już S3 w Ameryce
Polska reprezentacja bokserska któ 

ra opuściła kral w dniu 3 b. m.. uda­
jąc się na mecz organizowany przez 
„Chicago Tribune" w Chicago w dniu 
23 b. m. przybyła do Nowego Jorku w 
dniu U b. m. entuzjastycznie witana 
przez tamtejsza kolonie polska.

W szyscy  członkowie reprezentacji 
z n o s i1 podróż morska iaknajlepiej i 
znajduja sie w dohrei formie.

Po zwiedzeniu Nowego Jorku Pola­
cy  udadza sie do Chicago, gdzie będą 
podejmowani przez „Medinah Athle­
tic Club", największa organizację spor 
towa w  Chicago.

Mecz odbedzie sie na stadionie chi- 
cagoskim. który może pomieścić p rze­
szło 30 tysięcy osób. Dochód z meczu 
przeznaczają organizatorzy na cel do­
broczynny.

P o  meczu zawodnicy wyjeżdżają 27 
maja spowrotem do Polski przez Mon­
treal do Havru. gdzie p rzybędą w dniu 
4 czerwca, a do W arsz aw y  w dwa dni 
późniei.

Organizacją podróży zajmuje się biu 
ro podróży „American Express Com­
pany". którego specjalny przedstawi­
ciel w  W arszaw ie  p. Jan Tobołka wraz 
z  przedstawicielem Chicago Tribune i 
Cunard Line dołożyli wszelkich sta­
rań. aby podróż do Stanów Zjednoczo 
■ych odbyła się w jaknajlepszycb wa­runkach.

Goehrtem w  ostrem tempie (1:06 — 
400 m tr.), którego już w pierwszetn 
okrążeniu nie wytrzymuje Róże­
wicz. Na 3 kim. Niemcy przeprow a­
dzają maleńki manewr taktyczny: 
Goehrt wychodzi przed Bree, tem ­
po się zwiększa i... odpada Duplic­
ki. Potem znów bieg toczy się sen­
nie i Niemcy razem, nie wysilając 
się, przeryw ają taśmę.

110 mtr. płotki: 1) Langwald 16 
sek., 2) Schulz 16.8, 3) T w ardow ­
ski, 4) Kostrzewski. Obaj Polacy 
nie odegrali roli. Sądząc z paru 
prób drużyny gości, jeszcze paru 
Niemców byłoby lepszych od na­
szej pary.

Sztafeta 4X100 mtr.: 1) Niemcy 
43.8, 2) Polska w składzie T w ar­
dowski, Gałęzowski, Miller, Koźlic­
ki o 100 mtr. Była to chyba naj­
smutniejsza ze wszystkich sztafet 
polskich.

BARCELONA. 13.5.— Tel. wł 
— Wielki mecz o mistrzostwo 
Europy wagi ciężkiej Schmeling- 
Paolino odbył się w stadjonie 
Montjuich, g rom adząc  tylko 
35.000 widzów, tak że deficyt

KRAKÓW. 13.5. — Tel. wł. — 
Garbarnia — Warszawianka 4:0 
(2:0). Bramki: Pazurek dwie, Ries- 
ner i Maurer po jednej. Sędzia p. 
Schneider.

G arbarnia do kilku atakach go­
ści ujmuje inicjatyw ę w sw e ręce 
i opanow uje system atycznie boi­
sko. Atak jej w spółpracuje sp ra w ­
nie z oomoca i dzięki św ietnym  ak ­
cjom R iesnera podsuw a sie coraz 
to cześciei pod bram kę przeciw ni­
ka. P row adzenie uzyskują gospo­
darze w 17 m.. gdy P azurek 1 z 20 
m. w spaniała w prost bom ką posy­
ła piłkę w górny róg bram ki.

Po przerw ie obraz gry  ulega 
zmianie, atak  G arbarni g ra  te raz  
słabiej, akcje jego spoczyw ają na 
barkach R iesnera i P azurka I, k tó ­
ry  w 12 min. orientuje sie p rzy ­
tomnie w sytuacji podbram kow ej 
i uzyskuje trzeci p u n k t Tem po 
słabnie coraz bardziej pomimo to 
jednak M aurer w 40 min. uzysku- 
ie czw arty  i osta tn i punkt dnia. Se 
dzia d. Schneider bez zarzutu.

*
ŁÓDŹ 13.5. — Tel. wł. — Ł. K. 

S. — Polonia 1:0 (1:0). B ram kę 
dla ŁKS zdobył H erbstreioh. Sę­
dzia p. Seidner z Krakowa zbyt 
drobiazgow y.

M om entów  ciekaw ych  mecz 
m iał m ało : W  5 m. Tzut w olny z 
odległości 40 m tr. w ykonuje Ka­
ra ś : piękny jego s trza ł ociera się 
o poprzeczkę. W  kilka m inut póź­
niej po rzucie z rogu pod bram ką 
Frym arkiew icza w y tw o rzy ło  s>ę 
za m ie sz a n ie :  spod k łębow iska nóg 
piłkę wybrł Gałecki. Już w następ  
nej chwili H erb słre ich  znajduje się 
oko w oko z K orniejew skim , s trz e ­
la jednak słabo.

W  25 m 'nucie pada bramika dla 
ŁKS z dośrodkow ania P egzy  II

Sztafeta olimpijska: 1) Polska: 
Sidorowicz, Kostrzewski, Koźlicki, 
Tw ardow ski 3:26.2, 2) Niemcy:
Goehrt, Branu, Krosky, Steege da­
leko. Niemcy zrezygnowali zgóry 
ze zwycięstwa, nie w ystaw iając 
Poeschkego. C opra w  da w  Pozna­
niu Goehrt potrafił pobić Lesickie­
go; w W arszaw ie jednak Sidoro­
wicz wyrobił na długodystansowcu 
niemieckim przynajmniej 40 mtr. 
przewagi. Sidorowicz miał czas 
1:58.2, Kostrzewski na 400 mtr. — 
51.5.

Skok w dał: 1) Pławczyk 685, 2) 
Gehmert 675, 3) Schulz 646, 4)
Tw ardow ski 642. Plawczyk w y­
gryw a ostatnim skokiem. W T w ar­
dowskim trudno poznać zawodnika 
który skakał 712.

Skok wwyż: 1) Pławczyk 185,
3) Schluz 175, 4) Tw ardow ski 165. i 
Pławczyk zwycięża w rozgrywce, |

wyniesie około 200.000 złotych. 
Do ostatniej chwiil było niepe­
wne czy spotkanie to wogóle doj­
dzie do skutku Schmeling bowiem 
wzbraniał sie wystąpić  przed 
hiszpariskiem kolegjem sędziów.

Her.bstreich przedziera się przez 
obronę Polouji. do piliki w ybiega 
K om iejew ski, ale w tym  momen­
cie p raw y obrońca  gości przenosi 
piłkę nad jego głow ą w kierunku 
bram ki: piłkę dobija H erbstreich.

Po zm ianie stron  Poionja jest 
bliska w yrów nania  i w beznadziej­
nej zdaw ałoby  się sytuacji piłkę 
w ybił K araś; ale i ŁKS. ma m oż­
ność podw yższenia w yniku: za
faul na T adeusiew iczu na  polu kar 
nem  jedenastkę egzekw uje Herb- 
stre ich  — K orniejew ski bronj.

*
KRAKÓW. 13.5. — Tel. wł. — 

Podgórze — Strzelec (Siedlce) 0:0.
P ierw sza  połow a upłynęła na 

zm iennych atakach. W  drugiej po­
łow ie przez długie m inuty piłka kra 
ży ła  przed Iinją bram ki siedleckiej 
prosząc się zm iłow ania litościwej 
nogi. k tó ra  pchnęłaby ia do środ­
ka. Po pew nym  czasie od­
m ieniły się losy spotkania, w y­
tw arza ły  sie podobne sytuacje po 
drugiej stronie, ale umiejętności 
gości nie p rzew yższały  takow ych 
u gospodarzy .

*
WARSZAWA. 13.V.— Stadion W ol­

ska. Ruch — Legia 2:2 (0:1). Bramki 
zdobyli: Nawrot. Włodarz. Łysakow­
ski i Peterek. Sędzia p. Rutkowski z 
Krakowa. W idzów około 1.500.

Dalsze trzy  bramki padała iuż po 
przerwie, kiedy Legia gra „na czas", 
w  czem sekundują jej malcy za bram ­
ką. przetrzymując piłkę wybitą na 
aut.

Prowadzenie  zdobywa Legja najnie 
spodziewaniej w  35-ej minucie. Dzi­
wisz raz jeden lekceważy sobie W y- 
pijewskiego, a ten odaje piękną pót- 
wysoką centrę, równoległa do hnji 

bramkowej. Bloch skacze ku piłce i 
zamiast ja złapać — lekko podaje na 
głowę nadbiegającemu Nawrotowi!

gdy bierze w ysokość 185 za pierw-t 
szym razem. M isterja przy wyso­
kości 190 nie pozw oliły  mu skoczyć 
tej wysokości.

Skok o tyczce: 1) Pławczyk 350,* 
2) Eberle i Deutsch po 340, 3) U- 
niejewski 320. Pławczyk wyżej już 
nie skakał. Schulze, który skacze 
390, w skutek kontuzji nie starto-< 
wał.

Rzut kulą: 1) Reyman 14.575,
2) Eberle 13.55, 3) W ojtkiewicz
13.49, 4) Zieleniewski 13.33. Do po­
rażki olimpijczyka Eberlego było 
bardzo niedaleko.

Dysk: 1) Reyman 44.03, 2) Pław  
czyk 41.76, 3) Eberle 41.62, 4) Mil­
ler 37.87. Ószczep: 1) Eberle 59.90,
2) W ojtkiewicz 53.72, 3) Pław ­
czyk 50.83, 4) Kuhnert 50.66.

Ogólna punktacja 73:61 dla Ber­
liner SC.

1 a Hiszpanie nie zgadzali się na 
żadne koncesje. W reszcie  
Schmeling ustąpi! i okazało się 
że nie mia! racji. Sędziowie u- 
znali bowiem mecz za nieroz- 

i s trzygnię ty . choć na zwycięstwo 
j zasłużył Schmeling.

Paolino liczący w tej chwili 
35 lat w ażył o pełne 10 kgr. w :e- 
cej od Schmelinga (85 kgr.). W, 
pierwszej rundzie Paolino się 
broni, a Schmeling atakuje h a ­
kami, w drugiej rundzie Niemiec 
ma jeszcze w yraźn ie jszą  p rze ­
wagę, zm uszając Baska do de- 
fenzywy. W  trzeciem i czw ar- 
tem starc iu  Paolino przechodzi 
do ataku  i wyrów nuje punkty. 
Schmeling broni sie przed w al­
ką w zwarciu, co udaje mu się 
dzięki lepszej technice. W  pią­
tej rundzie gw ałtow na w ym ia­
na ciosóyv na dystans , w której 
p rzew agę ma raczej Schmeling.

W  szóstej rundzie P a o l im  o- 
trzym uje  cios w oko, zaczyna  
krw aw ić i od tej chwili p rzew a­
ga Schmelinga w zrasta .  Pod  
koniec ostrego s ta rc ia  Paolino 
chwieje się na nogach, mimo to 
rusza  w rundzie dziewiątej 

odważnie naprzód. P rzew ag a  
Schmelinga w y ra ża  się teraz 
stosunkiem ciosów 4:1.

W  dziesiątej rundzie S chm e­
ling nadal dyktuje  walkę, traf ia­
jąc swemi prawemi i lewemi.

W  jedenastej rundzie Paolino 
staw ia w szystko  na jedna kar tę  
i podniecany przez tłumy a ta ­
kuje dziko, zapędzając  S chm e­
linga w liny. W  dwunastej run­
dzie walka zamienia się na bija­
tykę. Te dwa ostatnie starcia 
należą do Paolina. Schmeling jest 
widocznie w yczerpany .

Po  tym remisie Schmeling bę­
dzie już łatwiej dostępny, to też 
są szanse, że T om m y Loughran, 
który jest już w drodze do Euro­
py uzyska z nim spotkanie.

Sensacyjny wynik remisowy
na m eczu  P aolino  — S riiin elin g  w  B arcelon ie

Garbarnia na czele tabeli 
Cztery mecze ligowe zeszłe! niedzieli
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Dom schadzek w melinie przemytniczej
Szmugiel Kamieni do zapalniczeK

n ie  w y sta rcza ł schw ytane!
W  wyniku dłuższych obserw acy j ślą 

ska straż  graniczna zlikwidowała ostat 
nio szajkę przem ytników , trudniących 
się od szeregu m iesięcy nielegalnem 
przew ożeniem  do Polski niemieckich 
kamieni do zapalniczeń, których do­
staw cą by ła  znana bytom ska firma 
..Hermes", posiadająca monopol na nie 
legalny eksport kamieni do Polski.

W łaścicielam i tej firmy, stojącej pod 
bezpośrednim  nadzorem  niemieckich 
w ładz celnych, są znani o rganizatorzy  
akcji przem ytniczej. Karmański i Rudo 
ler. Szajka przem ytników , k tóra  odbie­
ra ła  od nich kamienie do zapalniczek, 
składała się z kilku osób, a na czele jej 
stali: by ły  konduktor autobusów  ślą­
sko-dąbrow skiego tow arzystw a eks­
ploatacyjnego, Józef B randes z Kato­
wic (Szopena 12) i szofer tegoż tow a­
rzystw a, Konrad Zornik.

S traż graniczna p rzy trzym ała obu 
na gorącym  uczynku, p rzyczem  jedno­
cześnie w ykry to  melinę, znajdującą się 
w garażu śląsko-bąbrow skiego tow a­
rzystw a eksploatacyjnego, p rzy  ul. 
Zam kow ej 34. Znaleziono tam 25 kg. 
kamieni do zapalniczek, których do- 
k tórych cło i oplata skarbow a są b a r­
dzo wysokie.

W  zw iązku z tern przytrzym ano rów  
nież dwu kupców z Sosnow ca Jakóba 
W ajsm ana i Szaję  M ydlarza. M ydlarz 
miał uk ry te  pod ubraniem  5 Mg. ka­
mieni, zaś W ajsm an m iał na ciele 
specjanie p rzystosow ane, do p rze­
mytu kamieni t. zw. m ecję, w której 
mógł pomieścić 30 kg. kamieni. W ajc- 
man tlom aczył się rozbrajająco , iż no­
si mecję ze w zględów  zdrow otnych.

P rzem y t kamieni upraw iany był 
przez ejden z urzędów  celnych, p rzy ­
czem  szajka miała na swe usługi na

Skutkiem wyetUmimowaniia. przez wła 
dze Śląskiego OZPN dwu drutżyn IFC 
i PSSłow ian z rozgryw ek drugiej serji 
o m istrzostw o Ligi Śląskiej repertuar 
sportow y w czorajszej niedzieli przed­
staw *? się nader ubogo.

W praw dzie IFC zam ierzał dla tre ­
ningu grać  w szczypiorniaka. jednak 
wobec niedopuszczenia przez władze 
bezpieczeństw a putokczmości na boisko 
z  zam iaru  tego zrezygnow ała.

O czekiw any z zainteresow aniem  
mecz ligi śląskiej BBSV i Sląisk Święto 
ehtowice wypad? z  kalendarzyka roz­
gryw ek spowodu zaw odów  hippicz­
nych w Bielsku. P iękna pogoda ścią­
gnęła na odbyw ające się im prezy licz­
ną publiczność-

Na czele tabd i ligi śląskiej k roczy  
nadal N aprzód przed Śląsk im  Św ięto­
chłowice.
Liga Ślaska: Naprzód  — 06 Katowice 

3:2 (1:2).
Niezmiernie charak terystycznem  dla 

tych zawodów jest, że na pięć strzelo­
nych bram ek cz te ry  padły z karnego. 
G rę cechowało bardzo szybkie tempo, 
przyczem  kałow rczanie mieli więcej z 
gry. W  drugiej minucie uzyskuje 06 
prowadzenie, jednak już w trzeciej mi­
nucie następuje w yrównanie i porażka. 
G racza 06, Fibichia w trakcie meczu 
sędzia usunął z boiska. Bram ki dla zw y 
cięzców uzyskali: Kania dwie i Naftu- 
la Dla pokonanych: Pilorz i Fibieh.

granicy  kilku innych wspólników.
Zornika i B randesa odstawiono do 

sądu do dyspozycji sędziego śledczego. 
Zostali oni osadzeni w  więzieniu.

W arto  zaznaczyć, iż p rzy  obu ostat­
nich znaleziono pocztów ki i fotografie 
z W ilusiem, św iadczące o ich nastaw ie 
niu, jak  rów nież rzucające cień na 
Ś ląską-dąbrow skie tow arzystw o eks- 
ploatacyne, zatrudniające w charak te­
rze konduktorów  i szoferów  oraz jako 
personel techniczny, ludzi zorien tow a­
nych w ybitnie w duchu szow inistycz­
nym  niemieckim.

W arto  pozatem  zaznaczyć, że B ran­
des jakkolwiek by ł pozornie bezrobot 
nym posiadał przy ul. Szopena 12 nie­
słychanie kom fortow o urządzone 3-po- 
kojow e m ieszkanie, k tóre służyło za 
dom schadzek dla osób ze sfer przem y 
słow ych i handlow ych niemieckich, 
p rzy jeżdżających  niejednokrotnie z 
drugiej strony  w  tow arzystw ie róż-

Te renem strasznego wypadku, 
który w  następstwie mógł pociąg­
nąć za sobą szereg ofiar ludzkich, 
był ubiegłej nocy jeden z zamasko 
wanych przed okiem policji, bieda- 
szybów  na terenie należącym do 
polskich kopalń skarbowych w  
W elnowcu.

Do otworu tego, głębokiego na 
30 m. szybiku, opuszczało się co 
noc kilku bezrobotnych górników, 
mieszkańców W elnowca, którzy 
w ydobyty węgiel w yw ozili w cią­
gu nocy do swych domów, a na­
stępnie sprzedawali, zarabiając w  
ten sposób na utrzymanie rodzin.

nożna
Sędzia p. L inke słaby.

O rzeł — K oszaraw a 3:4 (3:2).
Zaw ody te sta ły  na dość w ysokim  

poziomie, przyczem. K oszaraw a góro­
wała ambicją. Bramki dla O rła uzy­
skali: Koppe, Kawka i Stachow icz, sę­
dzia p. Nosma-n słaby.

A kla&a:
09 M ysłowice — 22 M ała D ąbrówka 

5:1 (3:0).
N aprzód Katowice — KS Policyjny 

0:2 (0 :1).
O dra Szariej — K resy Król. Huta 

4:0 (1.-0).
W ąw eF Nowa W ieś — Pogoń Nowy 

Bytom  1 2  (1 O).
Iskra Siemianowice — 06 M ysłowi­

ce 4:1 (1:1)
24 Szopienice — KS Rożdzień Szo­

pienice 1:0 (1:0).
R ozgryw ki tow arzyskie:

Ruch IB  — Jedność Michiałkowice 
2:1  ( 1 :1).
■ Zgoda Bielszowice — SM P Prom ień 
9:1 (3:0).

*
W  10-ą rocznicę, t- j. w dniu 21 m aja. 

istniemą podokręgu rybnickiego zosta­
ną rozegrane ńa boisku KS 20 Rybniku 
zaw ody propagandow e reprezentacji 
m iasta R ybnika z kombinowaną d ruży­
ną KS Ruch. W ielkie Hajduki.

Z uw agi na mecz m iędzypaństw ow y 
w drużynie Ruchu będzie g ra ło  7 gra­
czy  rezerwow ych.

bandzie
nych m ężatek, panien sklepow ych i u- 
rzędniczek.

W  momencie zarządzonej przez 
straż  graniczną rew izji zastano tam 
w łaśnie dwie takie parki.

S traż  graniczna prow adzi dalsze do­
chodzenia zarów no w  kierunku w ykry  
cia odbiorców  kamieni, jak i dalszych 
wspólników' B randesa i Zornika.

 oOo------

Czyj bob?
Policja w Król. Hucie za trzym ała 

bezpańskiego konia, pochodzącego 
praw dopodobnie-z kradzieży . Jest to 
5 — 6-letni c. gniady w ałach, w zrost 
175 cm., silny, z długą grzyw ą i ogo­
nem sięgającym  do pęcin. Kończyny 
przechodzą u dołu w m aść czarną.

Koń robi wrażenie, iż jest własno­
ścią rolnika.

W łaściciel konia może się zgłosić w 
wydziale śledczym  policji w Król. Hu­
cie lub zawiadomić o  zaginięciu konia 
w najbliższej jednostce policyjnej.

W  czasie pracy na niepodstem- 
plowanym przodku załamał się 
strop, grzebiąc pod ciężarem ol- 
grzymich głazów w ęglow ych 40- 
letniego Paw ła Kuchtę z W ełnow- 
ca, człow ieka żonatego i ojca 
dwojga dzieci.

Świadkowie tego wypadku, przy 
jaciele zasypanego Kuchty, który 
wśród załogi bieda-szybu uchodził 
za sztygara, rzucili się na ratunek 
i dopiero po 8-godzinnej w yczer­
pującej akcji wydobyli strasznie 
zmasakrowane zwłoki nieszczęśli­
w ego Kuchty. Umieszczono je w  
kostnicy szpitala hutniczego w So­
snowcu.

W  obawie przed następstwami 
bezrobotni górnicy nie zawiadomi­
li o nieszczęściu władz i obecnie 
grozi im kara za zatajenie nieszczę 
śliwego wypadku, którego następ­
stwem była śmierć człowieka.

Przed sądem okręgowym w  Ka­
towicach odpowiadał wczoraj po­
sterunkowy policji, W acław  Ró­
życki z Kochlowic. oskarżony o 
spowodowanie urazu cielesnego 
podczas służby z niedbalstwa.

Posterunkowy Różycki, ścigając 
awanturników oddał kilka strza­
łów  na postrach, z których jednym 
ranił robotnika Ware z Kochlowic.

Ponieważ w toku przewodu są­
dow ego ustalono, że użycie broni 
było wskazane, bowiem Wara we-

U biegłego w ieczora około godz. 8.30 
na moście Mysłowickim doszło  do scy­
sji na  tle n ieporozumień r  d z i nnych po­
m iędzy em erytow anym  m aszynistą ko- 
lejow-ym. 35-1etnim Leonem Kamvmskim 
z M ysłow ic (M iarki 9), a jego szw ag­
rem 34-letnśm M ichałem Panfilem , ko­
lejarzem  z M ysłowic (Polna 1)

W  toku sprzeczki Kamiński dobył

Ofiary cza rne j  śm ie rc i
W czoraj o godz. 8.30 rano zdarzył 

się na  kopalni „B rada 1“ w  Ł aziskacl 
; Górnych tragiczny w ypadek.

M aszynista kopalniany 42-letni To­
masz G am zt z Łazisk G órnych, napra 
w ia jąc  klatkę w yciągow ą na podszy­
biu, w padł m iędzy stemple i to tak nie 
szczęśliwie, że odniósł zgniecenie 
czaszki.

W  stanie beznadziejnym  przew iezio 
no Gamzę do szpitala b rac tw a pszczyń 
skiego w Mu rekach, gdzie w alczy ze 
śm iercią.

Gamza jest żonaty  i ojcem  dwojga 
dzieci.

*
W  szpitalu spółki brackiej w Mysio-1 

w icach zm arł w czoraj po 10-dniowych 
m ęczarniach m łodszy rębacz 36-letni 
S tanisław  Kot, k tó ry  w  dniu 4 b. m. 
p rzysypany  został w ęglem  na filarze 
kopalni M ysłow ickiei i doznał złam a­
nia kręgosłupa i w strząsu  mózgu.

Tragicznie zm arły  górnik osierocił 
żonę i czw oro drobnych dzieci za­
m ieszkałych w Kosztowach, pow. 
Pszczyna.

Wypadek w c e g e i r u
W c z o ra j p rzed  po łudn iem  w  cec 

g ie ln i B a d u ry  w  K a to w icach  B ry -  
no w ie  u leg ł n ie szczęś liw em u  w y ­
p a d k o w i p rz y  p racy , ro b o tn ik , Kon 
ra d  K ucz, k tó rem u  m aszy n a  p rz y ­
g n io tła  ram ię .

O fia rę  p ra c y  p rzew iez io n o  k a ­
re tk ą  p o g o to w ia  do sz p ita la  m ie j-  
sk ieg o  w K a to w icach .

Ufęcie dezertera
Policja w Król. Hucie uóela wczo­

raj w m ieszkaniu rodziców przy ul. 
Skargi 8, W ilhelma Ligenzę, dezertera  
jednego z oddziałów wojskow ych, 
poszukiwanego przez wojskowy sąó 
rejonowy w Katowicach.

Przygnieciony sz taoą
Ubiegłej nocy w czasie p racy  w 

hucie Baildon w Dębie pod K atow ica­
mi spadająca ze znacznej w ysokości 
sztab? żelazana przydusiła robotnika, 
R oberta Mi tulę z Zawodiz ia.

W  stanie ciężkim przew ieziono go 
do szpitala OO. Bonfiraitrów w B ogu­
cicach, gdzie został poddany operacji*

Strzały do awanturnika i dezertera
Posterunkowy spełnił swói obowiązek

Kłótnia rodzinna
zaKończona morderczemi strzałami

spół z dezerterem w. p. Konradem' 
Kołodziejem, urządzili niebywałą! 
awanturę ł poczęli demolować ok­
na, na widok zaś posterunkowego 
rzucili sie do ucieczki, przyczem  
wezwania do zatrzymania się po­
zostały bez rezultatu.

Strzał, jak stwierdzono był zre-j 
sztą przypadkowy. Winę ponosi 
Wara, bowiem na wezw anie nie 
stanął.

W obec tego sad uwolnił R óżyc­
kiego od winy i kary.

rew  lw eru i oddal dw a strza ły , k tó re  
Pamfila trafiły  w głow ę.

Po krw aw ym  swoim czynie  Kamiń­
ski zbiegł. Szw agier jego po dw óch 
godzinach m ęczarni zmarł.

Około północy Kamiński zgłosił się 
do kom sarjatu  policji w w c a c h
i oddał rew olw er.

A resztow ano go

Sport
P iłb a

Dramat w ciemnościach b!»d?-szyau
B ezsk u teczn y  ratunek

zmasakrowanego towarzysza pracy
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Pełna tabela wcsorajszego ciągnienia loterji
GŁÓWNE WYGNANE

21. 10.000 na Nr. Nr.: 53688 157179.
11 5.000 na Nr. Nr.: 82142 101326

515172 133999.
Z/. 2 000 na Nr. N r : 12200 14016

30343 40808 57845 62353 79555 80352 
161691 163629 166554 166885 168310.

21. 1.000 na Nr. Nr.: 1426 5229 6630 
18395 21236 24650 32770 33991 35145 
36193 39283 46793 56410 68708 75736 
76707 78409 80479 81363 81894 97482 
100244 105105 107224 109680 111457
112283 117951 123112152694 158592 

ZŁ 20000 na n -ry : 136725 158411 
Zł. 15.000 na n-ry: 4119 61757 149352 
Ti. 5.000 na nry : 24424 38021 39852 

155198
Zł. 2.000 na n-ry : 24780 26205 35922 

39268 44751 51035 51411 53361 59703
69997 71653 77901 86745 98352 124052 
124510 147910 150774 168555 

Zł. 1.000 na n-ry: 4278 13166 14221 
19779 24042 28285 35998 39299 44283
47140 57670 70174 72173 77632 8S73 
91118 92776 96045 97248 104076 105352 
^ ^ 6 4 4 ^ 1 9 * ^ 1 6 3 7 0 ^ 6 8 4 2 ^ ^ ^ ^ ^

W S Z Y S C Y  
powinni osobiście sprawdzać swoje losy  

LW SZCZESLJWEJ KOLEKTURZE 
K  A F  T  A L  A. 

KATOWICE, ul. Sw. Jana 16. 
KRÓL. HUTA. ul. Wolności 26. 

Zamieniamy wygrane losy  na nowe.

STAWKI 
1 i li-g ie  ciągniense

163 394 411 52 86 555 616 84 90 1130 
209 362 438 519 670 96 877 990 2203
374 452 560 63 75 653 821 41 3041 295 
327 436 534 99 613 79 757 39>972 91 
97 5216 528 58 605 882 936 97 6061 198 
257 464 654 753 75 831 87 904 22 45 
59 67 7027 58 75 107 214 612 55 711 
828 81 926 39 8073 108 74 216 35 351 
62 99 549 657 83 826 56 900 9102 61
375 464 558 799 848 929.

10068 140 67 93 214 81 366 463 723 
31 892 918 11028 37 76 176 79 365 411 
581 612 68 70 832 984 12004 16 47 123 
271 350 59 557 662 74 705 71 850 53 65
92 926 13051 75 254 715 78 99 809 
14146 55 433 545 690 947 15085 414 54 
583 724 885 902 16002 5 53 175 327 
510 45 663 700 813 17169 428 522 29 
625 97 758 18012 16 55 173 342 89 511
28 79 646 19081 157 68 214 32 367 659 
836 928.

20176 462 902 97 21033 111 375 573
748 867 947 22134 83 236 330 424 537
630 65 806 44 23190 95 257 332 543 957 
24006 105 86 245 330 409 524 74 651
93 749 85 921 25277 305 91 453 88 612 
772 842 906 26158 285 339 488 681 915
92 27011 110 507 28 69 71 894 901 66 
28206 27 321 619 58 988 29113 21 93 
262 53 55 301 502 9 6616 18 39 57 756 
690 963.

30118 54 395 411 97 5S2 31059 564 
* 3  924 27 32 117 278 418 534 640 836 
»92 33026 62 113 215 451 73 595 756 839 
34071 115 30 48 229 35 84 354 430 522 
647 54 838 53 941 35135 55 76 252 357 
83 512 49 674 823 36060 88 135 36 272 
37883 457 506 68 718 807 933 37072 
114 247 516 828 928 38504 92 732 928
56 39062 65 77 246 47 91 357 496 501
98 786 897 929 38 78 89.

40138 79 531 940 41026 169 394 763 
941 99 42 002 13 164 280 378 530 58 
689 780 820 86 90 905 7 43054 76 120 
38 267 331 454 98 539 55 81 663 64 
941 44112 245 333 435 39 535 607 38 
788 831 67 941 98 45007 143 254 506 
48 64 97 610 12 705 63 840 99 940 47
93 46007 45 77 460 567 83 634 .39 728
29 74 47000 147 55 212 401 571 834 
48136 97 360 420 75 533 624 70 595 854 
902 49019 30 56 136 58 319 74 409 591 
693 846 906 89

50222 44 384 543 737 44 829 48 917
75 51001 119 96 202 83 97 363 80 465
754 52065 81 122 315 461 505 847 993 
53132 295 525 731 923 47 54017 37 61 
400 30 229 532 66 605 17 84 730 31 
890 91 918 34 93 55019 132 213 15 30 
55 3124 419 644 99 721 805 38 56 218 
423 67 859 84 925 57026 97 107 247 762 
921 58072 332 411 23 39 735 66 59186 
245 84 90 455 570 84 677 746 829.

60198 370 420 536 66 86 649 89 94 
709 17 65 91 61001 139 372 575 722 807 
953 62194 363 85 644 769 889 63038 216 
93 331 416 59 649 68 95 941 64029 262 92 

303 »  532 672 734 49 867 934 65016

52 260 306 67 778 *85 66024 60 202
664 88 67073 274 36Q 79 445 585 714 
897 68003 100 272 515 32 81 658 726 
805 98 953 83 69024 76 239 412 523 87
648 98 831 58 917 47.

70060 90 297 420 93 528 630 915 88 
71038 59 92 132 360 76 512 25 66 73 
630 796 72111 25 30 89 352 534 83 616 
55 740 926 73170 85 285 365 402 77 99 
550 685 754 800 5 45 919 68 74047 66 
124 57 265 77 355 408 36 998 75008 94 
237 319 422 48 545 668 755 899 944 
76152 200 16 624 644 46 769 848 77035 
121 25 260 427 85 591 78091 93 194 
312 81 469 686 722 23 911 79092 688 
693 964

80044 80 106 56 246 349 484 578 
81120 55 297 736 880 82118 35 512 677 
744 83005 113 31 40 213 16 483 545 62 
732 854 927 38 83 84000 12 72 174 413 
610 794 825 75 921 33 77 85061 173 204 
301 484 S5I 64 631 61 835 92 919 83 
86043 253 60 65 431 526 31 628 948
87002 124 91 315 407 30 57 554 739
860 88102 17 83 213 49 428 627 710
881 89098 136 54 244 84 381 521 646
94 967 88 

90331 420 93 557 692 777 853 909 
91053 407 64 684 782 92060 82 197 237 
428 469 547 712 878 917 42 65 93064 
141 74 341 68 755 75 805 900 94046 103 
48 206 71 412 696 896 915 95058 00
480 609 973 77 96222 320 500 72 871 
979 97243 347 485 93 531 638 938
98054 173 296 438 41 53 67 580 81 687 
96 720 858 901 99046 146 235 383 538 
52 658 848 935 74

100017 31 145 272 396 487 570 716 
30 800 29 901 101062 170 282 461 79
540 638 823 933 88 102011 182 92 93 
245 56 408 97 103352 87 671 709 909 
94 104149 222 37 302 417 59 576 645 
83 711 981 105089 105 254 529 902 84 
106023 89 220 359 96 415 50 62 644 
768 107076 141 68 476 561 769 937 74 
79 108039 247 332 432 42 580 96 613 
734 39 839 56 109006 25 66 154 468
541 74 753 94 809 94

110009 56 80 281 95 307 29 44 94 
793 96 976 89 111107 66 72 364 408 
48 521 22 79 600 93 789 874 85 939
112054 216 70 338 42 400 530 622 35
72 754 928 113061 79 175 205 22 59 
328 481 553 70 602 31 700 6 849 78 988 
114082 116 365 451 63 502 638 74 797
875 115110 305 546 98 707 27 89 843
96 941 116339 48 454 6 32 73 83 772 89
90 850 63 117059 301 59 493 540 70 74
682 800 118022 97 156 288 404 737 836 
961 119142 73 302 16 95 606 740 99 
840

120326 466 566 798 825 27 993 95 
121017 164 76 233 332 95 598 659 894 
910 58 62 122125 35 50 565 650 96 743 
816 939 123422 596 84 662 756 805 905 
48 124303 8 507 608 770 833 66 95 901 
125082 98 107 38 225 26 343 429 651 
67 938 126076 173 365 519 21 607 709 
868 910 127098 229 43 580 661 90 882 
128041 129 65 271 601 16 728 95 906
129053 145 242 95 344 52 406 64 649
58 858 941

130050 74 231 383 599 131008 190 
549 752 986 132003 6 32 48 57 115 310
458 73 89 586 929 64 133041 249 359
426 47 713 55 85 985 134040 72 409
85 542 608 29 42 95 421 60 135079 90
119 226 .327 454 526 73 739 64 891
1.36043 73 151 52 90 378 479 84 530 40 
76 91 631 33 760 61 949 137210 301 16 
23 412 24 25 566 242 51 69 919 74 
138143 59 87 241 607 75 79 750 961 
139168 340 457 836 57 958

140010 39 77 92 218 350 80 569 727 
965 141237 381 481 661 67 85 957 95 
142073 126 63 299 511 23 45 689 802 
9 960 143054 153 223 432 51 644 87 
882 996 144057 141 45 46 67 357 546 
688 790 868 145011 21 215 40 481 548 
96 715 990 146061 346 482 547 642 767 
824 32 58 979 147232 310 37 507 744 
842 148063 210 313 25 423 557 619 96 
99 742 887 918 73 149011 57 61 144 49 
6.34 46 62 728 856

150050 249 475 95 558 77 642 727 
846 76 911 151026 78 142 49 260 69 
460 553 57 706 843 86 97 152110 41 97 
235 300 500 33 52 716 833 901 25 26 
65 153028 56 114 17 449 767 805 154103 
19 568 72 744 69 155044 134 507 60 
649 66 780 891 156021 93 122 315 445
537 55 71 729 30 804 29 157014 120
56 63 293 406 89 635 158013 135 381. 
483 518 95 903 31 41 58 159104 9 27 
67 280 636 53 75 160014 65 165 225
501 74 638 917 86 161230 54 351 408
662 772 939 83 162029 155 82 86 205 
98 319 451 705 43 845 967 163145 5*

237 77 78 323 467 592 965 164439 78
94 504 97 611 705 7 82 891 953 98
165080 278 532 729 886 96 914 166032 
93 135 227 331 480 507 83 755 824 48 
42 931 46 167077 398 424 540 41 99 
674 717 802 921 78 168037 179 262 312 
98 439 54 578 683 793 860 169038 80 
138 302 633 46 715 94 904 9

ill-cźe csągfiśenie
234 935 48 1005 240 454 2038 97 3137 

58 4204 23 28 55 803 72 934 5416 84 
579 783 6301 5 44 80S 7168 903 41 8224 
916 9181 229 377.  ̂ _

10030 123 223 672 11279 465 523 12043 
56 59 789 13042 227 58 334 60 94 592
833 14503 939 56 71 15301 32 851 16032
226 398 418 19 657 957 1721! 366 854
983 18504 19008 108 481 509 745.

20079 686 21034 441 22257 512 23224 
512 662 880 24033 587 693 968 76 25480 
704 832 27570 87 780 898 28014 415 
29037 191 303 827 945

30101 31019 460 753 32286 843 60 
33073 130 216 17 330 694 8S8 977 34023 
93 254 599 625 844 35059 584 825 946 
36095 972 37657 850 38596 39486 540 
777 832.

40685 907 41280 401 42115 24 228 70 
835 43309 653 710 44325 482 619 78
45269 323 439 571 46134 469 626 47281 
421 55 98 674 82 4863S 725 993 49104 
317 32 705 

50105 291 370 459 65? 51097 792 900
95 52126 249 394 451 897 946 53107 14 
35 478 555 724 920 54157 574 663 923 
55131 211 384 430 636 98 56223 334 465 
503 16 828 57399 491 508 822 971 58069 
81 400 611 947 58 59150 323 31 402 752 
860.

60156 243 421 61061 535 62075 367 
622 741 54 907 55 63526 825 999 64063 
85 110 295 429 503 806 65041 232 35 94 
540 977 66602 67031 266 79 621 56 963 
68215 590 966 69027 263 

70038 585 696 826 71375 502 771 983 
72188 612 25 76 712 73203 577 615 28 
98 74416 938 75578 852.
76014 56 107 256 399 413 614 77692 
78074 156 58 

80553 733 81045 87 332 643 82120 40 
451 83046 359 465 503 659 995 84073 
340 667 85074 197 380 91 696 810 20 
86623 835 87700 67 910 51 88319 529 
703 843 89092 716 873 

90153 74 422 533 675 870 91387 514 
92142 64 405 93 95 555 91 93034 292 
405 863 967 94440 602 706 95521 96118 
260 507 643 97163 890 98000 65 205 
650 962 99561

100069 212 73 421 625 741 990 101041 
485 561 851 102165 273 356 67 621 735 
79 940 103070 339 496 638 874 104122 
255 468 105088 266 601 757 914 16 37 
106492 508 706 966 107177 401 785 912 
108 290 518 799 854 913 85 109049 169 
384 900 78 110272 490 111358 631
112189 704 113023 114 114334 791 899 
115053 250 310 93 462 960 903 116091 
559 845 970 117981 118188 657 906
119044 222 437 921 

120052 135 219 591 744 844 121013 
157 67 286 741 122279 301 7 763 994 
123137 201 629 827 124698 125124 312 
14 476 650 715 126067 269 600 83 883 
997 127054 113 905 44 128325 27 877 
919 129567 816 958

130041 260 535 650 895 922 131102 
439 893 132678 133024 435 55 750
134007 41 367 549 999 1.35139 643 82 
88 1.36041 507 876 924 137051 674 734 
139044 193 550 72 671 746 828 918 

140157 327 423 93 809 959 141241 
308 657 728 142185 345 48 56 501 83 
693 873 143120 49 64 231 374 850
144279 385 690 761 145131 571 646 66 
845 932 146036 862 997 147006 176 327 
532 903 66 74 148222 44 634 740
149809

150274 93 340 823 151016 108 492 525 
46 680 850 152139 75 451 980 153140 
357 720 830 154112 617 971 155139 50 
343 502 626 706 944 156095 271 309 81 
682 840 991 157241 317 91 5S8 745
158373 912 92 159415 63 

160304 756 72 88 87! 1612.32 162184 
207 506 602 909 163163 208 73 707 90 
803 954 164149 311 555 618 287 165023 
48 51 918 166393 745 167010 32 136 
258 520 35 168287 623 703 169314 65 
788

IV-!e ciągnienie
202 928 1128 58 82 265 347 479 

2166 507 970 3014 165 239 558 90 
710 4051 307 76 418 538 654 5004 
6 291 380 513 6077 118 30 457 975 
97 7304 697 870 71 8139 656 9016

231 417 84 591 664
10252 83 314 78 476 518 641 921 

93 11006 47 403 12 2435 815 916 
12135 519 40 778 13046 474 585 634
14092 97 382 808 16 61 15277 321 
31 57 16011 139 46 84 665 829 993 
17201 372 648 50 984 18 715 19021 
83 85 394 401 56 508 76 942 

20123 231 454 500 11 684 737 944 
21102 465 691 751 811 22721 802 96 
23073 133 679 24082 213 485 590 628 
25023 100 394 551 756 815 63 938 
26061 189 292 428 795 27372 283 14 
465 74 29168 479 621 43 853 

30278 94 31343 83 474 569 32060 
433 38 576 94 776 878 34320 468 
717 22 73 863 35014 274 95 669 
3600 329 559 89 864 37347 452 6?5 
39003 38 84 103 226 368 500 745 966 

40158 73 85 258 322 432 549 667 712 
86 857 41090 93 218 693 718 906 42190 
462 525 807 953 43038 115 357 584 607 
39 45 871 84 44213 42 732 45111 12 
42 237 309 20 443 517 35 633 990
46351 513 617 80 736 78 989 47059 210 
835 88 909 44 53 48098 200 23 306 467 
793 49322 700 

50594 630 712 922 51041 309 71 444 
67 901 52001 6 255 77 304 426 519 754 
824 53325 54732 39 55165 224 425 45 
99 502 639 734 873 905 56093 345 560 
645 63 96 867 7240 510 676 84 772 972 
58761 959 59304 411 579 751 61 880 
921 53

60142 923 61194 319 436 510 98 766 
61509 62163 829 63138 279 497 64040 
234 324 879 900 65507 947 96 66005 
137 368 431 563 85S 87 67066 68 90 
183 68106 207 24 74 579 756 854 69303 
605

70434 616 736 800 71040 79 185 365 
558 64 814 93 72105 255 375 428 82 
73342 486 548 55 618 910 56 71 74025 
723 73 823 28 941 91 75368 404 5S3 
738

76044 51 98 101 219 744 77213 691
916 74 78 208 21 415 578 79221 418
553 861 972 

80113 384 810 17 988 81112 30 642 
816 997 82177 413 48 610 83053 89
189 847 812 953 84056 879 85152 734
819 86058 241 46 725 87029 105 76 511 
20 608 35 895 88004 235 86 383 643 
89116 207 445 598 833 42 60 922 95

90037 194 207 429 506 89 717 981 
92146 426 53 516 37 765 899 915 92265 
358 551 971 93291 621 27 742 969 94060 
319 95452 565 85 738 96368 81 746 
97017 180 507 98169 425 538 613 767 
877 956 99562 77 927

100085 282 323 51 478 938 49 101030 
271 88 323 525 897 102133 744 822
103153 394 967 104019 75 250 598 695 
842 92 105441 511 809 907 8 106418 
501 721 107145 279 604 108409 674 753 
109075 257 636 764 

110129 480 83 658 111142 225 42 334 
581 88 730 803 30 112036 84 120 222 
393 644 80 89 987 113026 319 21 787 

114852 11597 277 362 629 739 984
116102 108 212 484 696 715 823 117094 
153 528 724 47 118155 881 119008 223 
66 70 501 120055 194 3S5 531 691 761 
121082 102 251 52 385 510 896 935
122261 509 870 81 12314 79 374 466 546 
668 813 124167 610 53 £9 12525 329 
725 66 886 921 28 32 126090 352 127018 
125 128426 551 129074 162 358 130002
53 117 626 131159 78 203 205 70 338 
80 401 523 626 43 132369 614 861 83 
952 133541 601 930 62 134102 307 417
54 829 135457 699 716 810 136.010 139 
284 352 54 485 609 32 729 834 94 137516
55 688 721 30 13824 237 139021 117 217 
317 475 93 508 60 1400.31 338 483 580
6S6 737 141040 407 767 879 142053 177
676 706 806 143305 65 454 807 939 
144065 232 359 98 466 715 80 145090
190 205 38 47 699 146314 665 738 900
95 147139 423 621 783 867 148213 376
511 81 658 149053 55 99 348 741 55
150092 155 271 559 655 151 514 683 974

152002 144 632 153034 214 572 
768 879 924 154231 S0 757 155033 
169 493 591 630 752 865 564 156592 
742 855 983 157173 524 763 825 923
158503 159432 534 643 78 733 885

161010 19 294 612 788 906 24 
162000 333 626 720 802 84 976 86 
163105 514 757 164089 236 456 531 
74 753 980 165098 226 410 61 575 
166499 561 658 811 46 167135 200 75 
448 561 783 93 168072 244 387 427 
526 8S0 916 169332 409 94 639 81
70?
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( Cham i Jaśnie Pa n i)
P O W I E Ś Ć  ......... S

Hrabina Pomian-Lęsba. nie baczac 
na deszcz i burzę wyjeżdża konno na 
jakąś tajemniczą przejażdżkę. Dokąd? 
Do opuszczonej chałupy gajowego, 
gdzie czeka na nią kochanek. Ranięc- 
ki. W płomiennych pieszcotach pogrą- 

■ Żeni — nie wiedzą, że przez szczeliny
okna obserwuje Ich ktoś. To nauczy, 
ciel syna hrabiny — Trzpień, który, 
zakochany śmiertelnie we wspaniałej 
kobiecie śledzi ja, nękany zazdrością. 
Beznadziejna jest miłość tego człowie­
ka. Kiedy po powrocie hrabiny ze 
schadzki z Ranięckim Trzpień wyzna­
je jej swe szalone uczncie, słyszy Od­
powiedź:

— Niech pan zastanowi się, kto pan 
jest, a kto ja!..

Syn ekonoma nie mógł innej odpo­
wiedzi doczekać się od rozpustnej ary 
stok ratki...

Obity pejczem po twarzy, wyrzuco­
ny zostaje z majątku, a hrabina, oba­
wiając się jakiejś reakcji z Jego stro­
ny, i uprzedzając wszelkie ewentualno 
ści. zawiadamia męża o usunięciu 
Trzpienia.

H rabia Łęski nie intersuje się tą 
sprawą. Bardziej jeży mu na sercu hi­
storia wiejskiej dziewczyny. Marcyś- 
ki. która za jego sprawą ma zostać 
matka.

W naradzie ze swym ekonomem Sno 
pińskim, hrabia projektuje wydanie 
dziewczyny za mąż za zakochanego w 
niej Mereczkę, pomocnika kierowcy.

Gdy jednak dochodzi do spotkania 
między hrabią a Marcyśką, Łęski zrzu 
ca z siebie wszelka odpowiedzialność 
za dziecko. Usprawiedliwia się iaktem. 
ie  jakiś chłopak chwali się romansem 
z hrabiowską kochanka.

Chodzi tu o wiejskiego uwodziciela 
Franka Pałyszczaka. który zapłacony 
za to przez hrabiego, głosi wszem 
wobec, że jest ojcem dziecka Marcy- 
śki.

I oto — Franek ginie z rąk mściwej 
dziewczyny. Zarąbała go siekierą, j o 
krwawym tym czynie zawiadamia e- 
konoma Snopińskiego.

-»  R any Boskie!? C o? Jak?  Gdzie? Na 
śmierć?

— W  oborze. Moće jeszcze dycha, ale 
pewnie zdechnie, bo dałam m u zdrowo...

Na drugi dzień po  rozmowie ze Snopiń- 
sfldrm hrabia w ezw ał do siebie Mereczikę.

— Pojedziesz do W arszaw y i zgłosisz się 
do adm inistratora. Trzeba doorowadzić do 
porządku be dw ie limuzyny, stojące w  g a ra ­
żu  pałacow ym .

— One, proszę jaśnie pana, są  w  porząd­
ku!

•— Milcz I słuchajJ W iem, co mówię: trze­
ba m aszyny raczej skontrolow ać, czy dob­
rze działają, bo mam zam iar jedną z nich 
w ybrać się w  dłuższą podróż zagranicę. P en ­
sję będzie ci w ypłacał adm inistrator, k tó re­
mu oddasz ten list. Masz wyjechać dziś naj­
bliższym pociągiem.

Nie było rady. Pojechał M ereczko do 
W arszaw y, wioząc iist, którego treść jego 
w łaśnie dotyczyła, a k tó ry  brzmiał:

— Panie M arcinowicz, proszę M ereczkę 
zwolnić za tydzień pod jakimkolwiek pozo­
rem, w ypłaciw szy mu trzym iesięczny zaro­
bek. Chcę się Mereczki pozbyć } liczę w  tern 
na pana.

Jakoż po tygodniu M ereczko, przyłapany 
rzekomo przez adm inistratora pałacu na ja- 
ktemś niedbalstwie _ w  w ykonyw aniu pole­
ceń, dostał z miejsca wym ówienie oraz 
trzysta złotych. U trata zajęcia raczej urado­
w ała go, mógł bowiem  pojechać do M ątw 
i zobaczyć M arcyśkę, ale kiedy przyjechał

na miejsce I zaczął się rozpytyw ać o nią, 
usłyszał w  odpowiedzi':

— W zięli ją do więzienia, bo zasziachło- 
w ała Franika Pałyszczaka za to, że będzie 
od niego m iała dzieciaka, a  on się nie chciał 
z nią ożenić...

W iadomość ta raziła chłopaka jak gromem, 
prędko jednak ocknął się z oszołomienia 
i w ynajętą od chłopa furką w yruszył dó mia­
steczka, gdzie M arcyśka przebyw ała .przed 
spraw ą w areszcie prew encyjnym . Musi się 
zobaczyć z nią, by  dowiedzieć się praw dy, 
bowiem w istnienie bliższych stosunków 
między M arcyśką a  Frankiem  nie w ierzył.

— M arcyś, coś ty  zrobiła? — zaczął, uzy ­
skaw szy „widzenie" z aresztow aną. — To 
ci Franek był dobry, a ja nie? P rz e d e  ja 
ciebie tak kocham, że bez ciebie chyba 
zdechnę...

Mówił to  głosem tak nabrzm iałym  uczu- 
riem, że M arcyśka, patrząc mu hardo w  
oczy w  oczekiwaniu jakichś brutalnych mo­
że w yrzutów , — spuściła wzrok.

— To ja przez jaśnie pana... — szepnęła.
— P rzez  hrabiego zarąbałaś Pałyszcza­

k a?  Co ty  gadasz? Jak  to było, M arcyś? 
Pow iedz całą praw dę. P rz e d e  ja nie twój 
wróg, jatbym ci...

Tu głos mu się ze w zruszenia załamał. 
Dzliewczyna spojrzała na niego i nagłym  
ruchem  przypadła m u do piersi, wybuchając 
płaczem.

— Ty dobry... T y  mi k rzyw dy nie zro- 
hisz W szystko ci powiem...

D ziewczyna czuła potrzebę użalenia się 
przed kimś, zaczęła wfięc snuć swoje dzieje, 
M areczko zaś słuchał, nie przeryw ając, a  
tw arz posępniała mu coraz więcej, nabiera­
jąc w yrazu zimnej zawziętości G dyby go 
w  tej chwili zobaczył jaśnie pan hrabia, 
prawdopodobnie straciłby spokój i rów no­
wagę ducha.

— W idzisz, jaik mnie ten Pałyszczaik 
ukrzy wdził, — kończyła M arcyśka, —  więc 
wzlięłam siekiere I cięłam go przez łeb...

W ysłućhaw szy żałosnej opowieści M ar- 
cyśki, M ereczko milczał dłuższa chwilę, 
snać bijąc się z myślami. Ze słów  dziew czy­
ny zrozumiał, że próżne będzie przekony­
wanie jej, że cała wina jest tu po stronie 
hrabiego, którego narzędziem  był praw do­
podobnie Franek. Zemstę nad jaśnie panem 
pozostawił sobie, chodziło mu natom iast o 
coś innego.

— W ięc będziesz m iała dzieciaka? Na­
pe w no?

— Chodziłam do Kujawiuy, k tó ra  znająca 
jest. Pow iada, że będzie...

— Słuchaj, ciebie sąd skarze. Pójdziesz 
do więzienia, może na długo, a co zrobisz, 
jak wyjdziesz?

Dziewczyna bezradnie rozłożyła ręce.
— Masz, — w etknął jej w  garść 300 zło­

tych, — żebyś nie potrzebow ała głodować, 
jak cię wypuszczą. Szukaj mnie w tedy, mo­
że będę ci mógł co dopomódz. Ja  już nie 
służę u  hrabiego, ale pewno będę w  W ar­
szaw ie. A pieniądze zaszyj gdzie w  p rzy ­
odziewek, żeby ci inne aresztantki nie 
ukradły .

Zerwał się z ławy, na k tórej siedzieli obo- 
m * wyibiegł. Pow róciw szy  do W arszaw y, 
M ereczko, chodził jak otumaniony, knując 
plan zem sty nad spraw cą nieszczęścia Mar- 
cyski, a pośrednio i jego samego. W iedział,

że hrabia często przyjeżdża do W arszawy] 
samochodem i zabaw iw szy parę dni w raca 
do rezydencji letniej. Zwykle wyjeżdża na 
noc, kiedy po pustych szosach można jechać 
z większą szybkością. Taką nocną podróż 
postanowił w yzyskać M ereczko dla celów, 
swej zemsty. Zaczął więc bacznie obserw o­
w ać pałac i zobaczył któregoś dnia w tacza­
jący się na dziedziniec pałacow y zakurzony] 
samochód. Hrabia przyjechał.

Na tr 2 eci dzień późnym  wieczorem  tenże 
samochód w ytoczył się z dziedzińca pałaco­
wego i pom knął za miasto. Kierowca coraz 
dodaw ał gazu, było wszakże miejsce, kiedy 
musiał bieg m aszyny znacznie zwolnić, bo­
wiem reparow ano tu szosę.

W  tern właśnie miejscu ukry ł się w k rza ­
kach przydrożnych M ereczko, zaopatrzony 
w _ tęgi^ parom etrow y sznur, zakończony 
z jednej strony  stryczkiem , z drugiej ha­
kiem. Zobaczyw szy zdaleka św iatła sam o­
chodu, wybiegł z ukrycia i przypadł w  ro ­
wie, a  kiedy toczący się wolno pojazd nad­
jechał, M ereczko jednym  skokiem znalazł 
się na przytw ierdzonej z ty łu  samochodu 
walizie, w yjął sznur z kieszeni i czekał.

— No teraz już można dodać gazu, —• 
usłyszał w pewnej chwili głos hrabiego, M 
zaraz potem  zgrzyt przekładni.

Na ten m oment czekał M ereczko. Błyska-* 
wicznym ruchem zarzucił hrabiem u s try ­
czek na szyję, zaczepił hak o szprychę kołaf 
i zeskoczył w  ty ł.

Samochód pomknął, a kiedy zatrzym ał się  
przed pałacem  w M ątw ach, przerażona 
służba spostrzegła przy  jednem z tylnich kół 
straszliw ie zm asakrow ane ciało hrabiego.

Tak pom ścił M ereczko niedolę swej uko-' 
Chanej...

— Proszę wprowadzić oskarżoną...
Sąd okręgow y na sesji w yjazdow ej wl 

miasteczku przystąpił skolei do rozważania! 
sp raw y M arcjanny Srokówny, oskarżonej
0 zadanie ciężkich uszkodzeń ciała F ran­
ciszkowi Pałysce.

Sala sądu była pustaw a. W  ław ach dla 
publiczności klfika dziewuch, koleżanek M ar- 
cyśki i trochę typów  m iejscowych. Wśród! 
świadków, w ezw anych do spraw y F ranek  
Pałyszczak, blady, m izerny z głow ą oban­
dażowaną. Młody i krzepki organizm nie da ł 
Się śmierci. Nadłupana czaszka zrosła się
1 świeżo w ypisany ze szpitala Franek m ógł 
już staw ić się na spraw ę.

P rzew ód sądow y krótki by ł i banalny, bo­
wiem M arcyśka przyznała się do winy, zba­
dany zaś w  charakterze św iadka F ranek  
pod wrażeniem  złożonej przysięgi w yrecy­
tow ał całą praw dę o tern, że by ł namówiony 
przez Snopińskiego do rozsiewania plotek 
o M arcyśce.

P o  krótkiem  przem ówieniu prokuratora1 
zabrał głos obrońca z urzędu, wnosząc o ła­
godny w ym iar kary .

— W ysoki sądzie, — de m ortuis nihil, niśr 
bene. Szanując tę zasadę, nie mogę jednak 
przemilczeć tu, że oskarżona jest. jaik tw ier­
dzi ofiarą nieżyjącego hrabiego Oskara Łę­
skiego, który...

Nie dokończył, bowiem M arcyśka, por­
w aw szy się z law y, chw yciła go za ramię.

— Co pan pow iada? On nie żyje!!! O 
Jezu...

(Datezy ciąg jutroiu
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I I
Jakoś rzeki tam scudzoziemska, 
ż e  dziękuje... że ma radość 
2e kapelusz Młodkowskiego 
Jego gustom czyni zadość...

Potem jeszcze — dyplomata 
Sklep ogląda z każdej strony 
Bo — jak twierdzi — jest doprawdy 
Kapeluszem zachwycony...

Nie spodziewał się napewno, 
Że tak brzydko teraz wpadnie: 
Ktoś się zbliża... Ręką sięga — 
I kapelusz nowy kradnie...

Nie czekając ani chwili 
Detektywów dwóch przyzywa 
(Patrzcie! Nawet dyplomata 
Wie o naszych detektywach!)

Trzeci dzied VI-eJ serii naszego fil­
mu obrazkowego p. t. „Paczek i S trą­
czek. Jako detektywi", przynosi nam

Czyfaicle

trzeci skrawek „wycinanki", umiesz­
czony w czwartym obrazku.

Tak Jak wczoraj należy skrawek ten

wyciąć, by, mając —  ich po zakoń­
czeniu obecne] serji — 7, ułożyć wize­
runek przestępcy, którego poszukują

Zbrodnia czy samobójstwo?
Zajęci w  polu robotnicy rolni j 32-letniego E dw arda Czekaja, ro- 

przypadkow o w ydobyli z jeziora w j dem z Pianinia pow. konińskiego, 
Łasinie pod G rudziądzem  zw łoki ostatnio zatrudnionego u rolnika 
niedaw no zaginionego robotnika I Leśniaka w Łasinie.

dwaj nasi detektywi, 
czek.

Pączek 1 Strą-

Czytaicie

KINO
Bogdan Lot

u j e i m u  n o m u  r e x
Powieść

— M usim y się pośpieszyć... — 
szepnął Lukas, nachyla jąc się 
nad dziew czyną. — Czas ucieka, 
a rzeczy  są niespakowane...

— Tak, ma pan  rację... —  o d ­
par ła  Rena, ocierając łzy. — Nie 
wolno p o d d aw ać  się nastrojom...

P o  up ływ ie  pół godziny byli 
już gotowi do drogi.

Do W a r s z a w y  p rzyby li  około 
czw arte j .  G dy jechali w  tak ­
sówce. R ena  odezw ała  się n a ­
gle do sw ego  to w arzy sza :

—  W ie pan co, panie W ło d k u ?  
U w ażam , że pow innam  pom ów ić 
jeszcze z Karolem... Chcę us ły ­
szeć, co on mi o tern w szystk iem  
powie...

— Nie wierzysz fotografji, 
k tó rą  ci p o k az a łem ?  — zapyta ł  
tancerz  z pob łaż liw ym  uśmie­
chem.

— Wierzę... —  odparła  dziew ­
czyna. —  Chcę jednak z nim po­
mówić...

Kłamała, bo obudziły  się w 
niej jakieś wątpliwości.

P rzy sz ło  jej do g łow y, że fo- 
tografja mogła być z daw nych  
czasów, gdy Karol jej jeszcze nie 
znał, albo też Lukas specjalnie 
ją  sp reparow ał.

z życia współczesnego
—  Najlepiej będzie— m yślała 

p rzekonać  się o  podwójnej grze 
kochanka  bezpośrednio, a b y  nie 
mieć później żadnych  w y rzu tó w  
sumienia.

Sądziła, że Lukas nie zgodzi 
się z jej punktem  widzenia, ale 
on odrzekł po  krótkim  nam y­
śle:

—  Jeżeli u w ażasz  za w skaza­
ne, to pom ów  z nim... O jedno 
ty lko cię p roszę: nie m ów mu 
nic o  mnie i o tej fotografji, bo 
nie chciałbym  mieć z nim nic 
wspólnego... Mówiono mi już nie 
jednokrotnie, że jest to człowiek 
m ściw y i n ieprzebiera jący w 
środkach...

—  Dobrze o fobie nic mu nie 
powiem, a fotografię pokażę  mu 
tylko w tedy , g dyby  się w yp ie­
rał... — powiedziała Rena, ścią­
g n ąw szy  brwi. — Niech pan p o ­
wie szoferowi, by  pojechał na 
Aleje Ujazdowskie. Sądzę, że za­
stane Karola w domu...

P o  kilku minutach taksów ka  
za trzy m ała  się pod w skazanym  
adresem .

Kryspin, u j rzaw szy  Renę, 
w chodzącą do pokoju, zdziwił 
się niepomiernie.

—  R e n a ?  —  zaw ołał .  —  Skąd 
się wzięłaś w  W a rsz a w ie ?

Był jakoś dziwnie nieswój, co 
nie uszło uwagi dz iew czyny.

Nie pocałow ał jej tak, jak  daw  
niej, m usnął ty lko lekko ustami 
jej czoło.

Ostatnia iskierka nadziei, k tó ­
ra  tliła się jeszcze w sercu R e ­
ny, zagasła  w  jednej chwili.

— W ięc to p raw d a ,  Karolu?... 
P raw d a ? . . .  — w y szep ta ła  jak ­
by  do siebie.

—  Nie rozumiem R eno?...  O 
czem  m ó w isz?  — zapyta ł  z nie­
pokojem.

T an ce rk a  szybko  się opano­
wała. P o s tan o w iła  rozstać  się 
bez łez  i w yrzu tów . J ak  mogła 
najspokojniejszym głosem, rz e ­
kła :

— Słuchaj, Karolu... C zy  nie 
uw ażasz, że powinniśm y mó­
wić z sobą szczerze?  Bo ja... ja 
byłam  zaw sze w zględem  ciebie 
uczciwa i... Ale mniejsza z tern... 
Chce ci zadać  jedno pytanie, a 
ty  odpowiedz mi bez ogródek.... 
Ćzy... czy  znasz Hildę Ż ar­
ską?...

P u rp u ro w y  rumieniec w y  
trys ł  na tw arz  detektyw a.

Spoglądał na dziewczynę sze 
roko rozwartemi ze zdumienia 
oczami i zapy ta ł  po chwili:

— Kto ci o tern powiedział? 
Tak, znam  ją...

— Spędziłeś u niej przed dwo 
ma dniami całą  noc... P r a w d a ?  
Nie zap rzeczasz?  Oto mi tylko 
szło... Dowidzenia!...

P róbow ał ją za trzym ać , ale 
ona dopadła szybko drzwi i w y 
biegła na ulicę.

P o  kilku sekundach siedziała 
już w taksówce obok Lukasa .

—  No, i jak ?  — zapy ta ł  tan ­
cerz. chociaż domyślił się odra 
zu, że w szystko  poszło tak, jak 
tego pragnął.

W  innym w ypadku  Rena nie 
w róciłaby do niego.

—  Jes t  tak, jak  pan mówił... 
—  rzekła krótko dziew czyna i 
pogrąży ła  się w zadumie.

Lukas triumfował.
Zdobył największą przeszko­

dę, u trudniającą  mu zdobycie 
dziew czyny, której tak  silnie po 
żądał.

T e raz  należy tylko umiiejętnie 
w ykorzys tać  jej depresję, a 
w szystko  bedzie w porządku.

Rzucił szoferowi adres  jednej 
z podmiejskich res tauracy j,  
p rzed  k tó rą  stanęli po  półgodzin 
nej jeździe.

Zjedli tu sm aczny  obiad, z a ­
k rap ian y  obficie alkoholem.

T ancerka  piła koniak i wino 
w znacznych ilościach, chcąc 
widocznie zag łuszyć w ten spo­
sób serdeczny  ból.

M ocny trunek uczynił swoje.
Rena z a rz u c iła  L u k aso w i rę­

ce na sz y ję  i rz e k ła :
—  Dziękuję ci, W ło d k u , żeś 

mi o tw orzył oczy... Dziękuje, 
dziękuję... Nalej mi koniaku... I 
sobie... Twoje zdrowie!...

(D alszy ciąg jutro)
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Śmierć zlikwidowała G. P. U.
Sowiecka Rosfa na nowyck drogach

Moskwa, w maju.
Tegoroczne święto pierwszoma 

jowe w Sowietach, jeżeli porów­
nać «o z latami trbiegłemi. wyglą­
dało bardziej imponująco. Dlaczego 
to sie s ta ło ?-.

Przedewszystkiem  dlatego, że 
rok bieżący dokonał w życiu so­
wieckim narazie trudno spostrzegał 
uego przewrotu psychicznego w 
masach. Sukcesy sowieckiej poli 
tyki zagranicznej, zdobycze w dzie 
dżinie nauki, epopea czeluskinow- 
ców. a przedewszystkiem groza 
Konfliktu na Wschodzie, soowodo 
waty podświadome „scalenie" lud 
ności.

Obywatel sowiecki poczuł, źe 
rmcszka na terytorium, które dla 
władzy stanowi taka sama w ar­
tość jak i dla niego... Jeśli jest róż 
niea miedzy ogółem obywateli a 
władza w ujęciu spraw y całości 
owieckiego terytorium , to chyba 

dlatego, że masom iest w łaściw y 
pewien oartjotyzm  sowiecki, a 
władzy — idea internacjonalizmu.

Tern niemniej obydwie strony 
zdaje sie wzajemnie się wspiera­
ją: przecież różnemi drogami móż 
u a nrzyjść do tego samego celu.

Swieto majowe w r. b. odbyło 
sie cod znakiem prezentacji real- 
nei siiy fizycznej Sowietów. Naj­
okazalej były przedstawione tech 
niczoe rodzaje broni, a w tej licz­
bie lotnictwo.

Część mślitarystyczoa święta, 
irśii chodzi o akcenty polityczne, 
me obfitowała w żadne rewelacje.

Komisarz W oroszyłow, jak w>a 
domo już z depesz, przemówił 
krótko o zagrożonym pokoju i na- 
woiYwał ludność do wytrwania 
na straży pokoju. Energiczny i w 
■’ csie przemówień impulsywny 
W oroszyłow, nie mówił głosem 
wodza armji, w iego słowach moż 
oa bv!o spostrzec wpływ dyploma 
tv Litwinowa.

Po oficjalnej uroczystości, ulice 
Moskwy wypełniły się ludem. Tłu

my publiczności chodziły ogladać 
makiety, zbudowane w liczbie k;» 
ku na placach stolicy. Poważny 
nastrój panował w tym roku. iak 
w ubiegłych latach krzykliwy. Na­
strój taki po części jest odzwier- 
ciadleniem chwili dziejowej—

Pisałem w swoim czasie o pew 
ncj zmianie w strukturze admini­
stracji wewnętrznej Sowietów, 
która to ma wyrazić się w likwida 
cji OGPU.

Z tej dziedziny żadnych nowych 
informacyj nie można zdobyć ani 
w miarodajnych kołach, ani w sfe 
rach żadnych sensacyj...

Jeśli chodzi o całokształt tego 
zagadnienia — streszczam się: 
GPU nie będzie, bo bedzie co in­
nego i spraw a ta pono iest już 
zaktualizowana o  tyle. że nastapił 
wypadek daw no oczekiwany: 
Umarł szef OGPU W acław Mień- 
żyński. Otóż, iak głosi fama, reor 
ganizacia OGPU była uzależniona 
od śmierci ostatniego jej szefa. W 
kołach rządowych, gdzie projekt 
reorganizacji aparatu wewnętrzno 
administracyjnego był rozpatrywa 
ny, uważano, że bedzie wielka 
nieprzyzwoitościa dymisjonować 
skazanego na śmierć Mieńżyńskie 
go i opinie kilku lekarzy, którzy 
orzekli, że katastrofy należy ocze­
kiwać lada tydzień, lada dzień. Ja- 
dn godzina.

Chory na nerki i cukrzyce, szef 
OGPU zmarł w strasznych mecząr 
niach.

W najbliższych dniach oo nogrze 
bie należy oczekiwać dekretu o 
nowym ustroju aparatu wewnętrz 
nego, dokoła której kursuje tu tak 
wiele pogłosek i plotek, że lepiej 
nie powtarzać ich.

W śród kandydatów na komisa­
rza spraw  wewnętrznych wymie­
niają Maksyma Gorkija. Kandydatu 
re te należy, rzecz oczywista tłu 
maczyć jako niezwykle dobry po­
mysł propagandowy ze strony 
czynników miarodatovch Sowie-

Polsko-węgierskie uroczystości
w  Budapeszcie

BUDAPESZT. 14. 5. Na płacu Palf- 
fy ,  bogato udekorowanym sztandara­
mi połskiemi I węgierskiemu. odbyta 
się podniosła uroczystość odsłonięcia 
pomnika gen. Bema. Pomnik przedsta 
w a gen. Bema w  chwili, gdy ranny 
w ydaie rozkaz do zw ycięskiej bitwy  
pod Pisky. W uroczystości w zię ły  u- 
tizial tłumy publiczności.

Po przybyciu regenta Horfby'ego z 
nwłżuuką, gen. baron Balasz —  pre­

zes komitetu budowy pomnika i jego 
inicjator powitał regenta oraz obec­
nych na uroczystości posłów Rzpiitej 
Polskiej i Turcji, przedstawicieli rzą­
du, ministra rolnictwa Kallay'a i 
ministra sprawiedliwości Lazara, przed 
sta wic leli parlamentu, oficerów pol­
skich 1 gości, poczem w ygłosił okoHcz 
nościowe przemówienie.

Następnie odbyła się uroczystość 
przekazania pomnika miastu.

W pogoni za czapka
Tragiczna śmierć robotnika

Na szosie pruszkowskiej pod Pia­
niu wetn uleci tragicznemu wypadkowi 
;o-!etni robotnik Franciszek Ruszczę w
iki

Jechał on samochodem ciężarowym  
pruszkowskiej fabryki farb Sotmr.era 
i Nowera. W  pewnej chwili wiatr 
zrzucił Ruszczewskiemu czaipkę.

Chcąc ją pochwycić, robotnik w y­
chylił się tak gw ałtow nie, że  stracił 
równowagę i z pędzącego samochodu 
wypadł Da szosę.

tów. które jeszcze raz potwierdzą 
sw a dążność do normalizacji sto­
sunków i wywyższenia wszystkie 
go, co Dosiada wartość kirłturalno- 
ideowa.

•  *  *
Sowiety przystąpiły do wyko­

nywania plaou drugiej piatiletki.
Po  wykonaniu tego Dianu teorety 
cy  sowieccy uważaia za pewnik 
że wszysgkie potrzeby materialne 
ludności sowieckiej zostana zaspo 
koiooe.

Natazie druga piatiletkg rozpo­
częła sie od pożyczki póiczwarta 
miliarda rublr, który to sukces 
subskrypcyjny nie może wzbudzać 
pesymizmu.

Wraz z piatilefka zapanowały 
inne nastroje w ustosunkowaniu 
sie władz wobec najliczniejszych 
obecnie warstw SDoleczeństwa so 
w:eckiego: chłopów i robotników.

Jak to wyglada w szczegółach 
— tenym razem, a narazie musze 
jedynie przytoczyć dwa ustępy z 
mowv sowieckiego prezydenta o.
M. Kalinina w czasie jego podróży 
do zachodniej Syberji. Oto co rzekł 
on:

— Mamy niemało faktów, gdy 
za te lub inne przestępstwa czasa­
mi bez żadnych podstaw wyklucza

 ;)*(;

ja z kołchozów, A co to znaczy 
wykluczenie człowieka z kołcho­
zu? Jest to sprawa bardzo odpo­
wiedzialna. Dlatego też niezbed- 
nem jest. aby za wyrzucenie z 

kołchozu odpowiadał sekretarz ko 
iniietu okręgowego"..

Słowem, za każdego chłopa te­
raz bedzie odpowiadał dygnitarz w  
rodzaju dawnego gubernatora! Jeśii 
chodzi o proletariat fabryczny, (o 
Kalinio w te słowa przemówi* do 
niego:

— .Metale niezbędne sa dla obro 
ny państwa. Jeżeli zrozumiecie to, 
to bedzie dla w as zrozumiałem zna 
czenie waszej pracy.

Komentowanie tych słów było­
by rzeczą zbędna.

Związek sowiecki w osobach 
kierujących państwem szukj no­
wych dróg. któremi pójdzie ’ud, 
aby wzmocnić państwo od we­
wnątrz i zzewnatrz.

Beda pćwne ofiary, ale w /vc 'i 
wielkich państw z tak wielkim 
rozmachem eksperym entalnym  
.iak w Sowietach, bez ofiar w dzm 
dżinie przywilejów i obowiązków 
nigdy nic nie odbywało się. Tylko 
jakoś za wiele tu było przejaskra 
wienia, ale to nasz zachodni punkt 
widzenia 1

Samochód wpadł w tłum
7 osób zabitych «  wiele rannych

przedPARYŻ, 14. 5. Podczas w yści­
gów automobilowych, organizowa 
pych na szosie przecinającej las 
Fontainebleau w ydarzył się dziś 
wypadek, który pociągnął za sobą 
śmierć 7 osób i wiele rannych.

Uczestnik wyścigów Lora, jadąc 
na samochodzie marki Bugatti

tłum widzów na 300 mtr. 
meta.

6 osób poniosło śmierć pod ko» 
lami samochodu, w tem jedna ko-* 
bieta, której koła samochodowe 
odcięły głowę.

Kierowca w stanie ciężkim zo-* 
stał przewieziony do szpitala*

Ciężko rannego przewieziono do 
szpitala w  Pruszkowie, gdzie zmarł.

   * : r

wpadł z niewiadomego powodu w 1 gdzie wkrótce zmarł.
• - • •  • ^  •  » •  - -  

•  •  •  ”  •  •  *

W ieści x P oznania
ZA 1 ZLOTY — 6 MIESIĘCY WIEZIE­

NIA.
W acław Suss, bezrobotny, posiadł­

szy kwit lombardu miejskiego, który 
dał mu na przechowanie jego kolega 
postanowi! w yzyskać okazję i w tym  
celu sumę figurującą na kwicie nie­
udolnie sfałszował o 1 złoty. P o  przed­
łożeniu kwitu w  kasie miejskiej, na­
tychmiast Sussa aresztowano i w yto­
czono mu sprawę karna. Na rozprawie 
sądowej Suss rozbrajająco tlotnaczył 
się, że  za uzyskaną drogą fałszerstwa  
złotówkę, chciał sobie kupić wędliny, 
której nie jadł już kilkanaście miesię­
cy. Sąd skazał go za fałszerstwo na 
6-ść m. bezwzględnego więzienia.

USIŁOWANE ŚWIĘTOKRADZTWO.
Onegdajszej nocy jacyś nieuięci 

sprawcy usiłowali włamać się do ko­
ścioła w  Ostrowie.

Burze piaskowe
AIowa plaga z  pow odu suszy

Zdążyli oni już wyłamać kraty <v« 
kienne i. zerwać dwie skarbonki z of a 
rami. W idocznie jednak zostali przes  
kogoś spłoszeni, bo do wewnątrz s-o 
nie dostali. P oleją  szamotulska prowa 
dzi w  tej sprawie energiczne dochodzę 
nia.
KREWKA WŁAŚCICIELKA S KŁA D l .

Z okazji U  Tygodnia LOPP. Komitet 
Grodzki m. Poznania dciegował on t-  
gdaj p. Br. do poszczególnych nreisco 
wych firm, celem .wciągnięcia tychże 
na listę członków Ligi Oorouy Po­
wietrznej i Przeciwgazowe;. K edy de­
legat zjawił się również w  składz e 
niej. Zofji Motowej przy ul. \V,elk ej, 
ta przyjęła go w sposób opryski.wy  
miotając pod adresem LOPP-u L i 
również i osobistem delegata, różne 
nieparlamentarne obelgi i wskazała mu 
drzwi. Delegat p. Br. w ezw ał policje;, 
która spisała przeciwniczce obrony 
Paiistwa protokuł.

NOWY JORK, 14. 5. — Tel. wł. 
W stanie Iowa szalały  w czoraj po­
nownie burze piaskowe, zasypując 
miasta tumanami kurzu, k tóry

wdziera się dosłownie wszędzie, 
przed którym  nie chronią naw et 
zamknięte okna.

Natomiast w stanach środkowe­
go zachodu spadły słabe deszcze,

WtoreK Dziś Zofii 
Jutro Jana Nep.

WscJi.
Zach.

SŁONCE

sł. 3.45 
sl. 7.20

Dl. dn 1535
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P odpzow anego jegomościa rozebrali złodzieje
N ocn a p o g o d a  passa B locfia

M ieszkanie: Katowic pan Hugon
Bioch (Mikolowska 52) będzie długo 
pamiętał swe ostatnie „pijaństwo" i je 
go skutki.

Oto zabawiwszy się w wesołej kom 
panijce przy kieliszku, pan Bloch za­
pomniał widocznie miarę i jak się to 
mówi — przeholował.

Znalazłszy się późno w nocy na uli­

cy pan Bloch przemierzał ją linją dziw 
nie wykręcaną to w prawo to znów w 
lewo, że opojem zaopiekowali się trzej 
napotkani na ulicy panowie, którzy za 
prowadzili go do korytarza jednego 
z domów przy ul. Konopnickiej, gdzie 
zasnął snem sprawiedliwego.

Owocna i  celowa praca
Z. 0. K. Z. w  Siemianowicach

N ieuczciw y  
i  grubjańsKi jubiler

Jeszcze z końcem kwietnia r. b. po­
w ierzyła pani Anna Gromotka (Szkol­
n a  1) swój zegarek zloty do naprawy 
aegarm istrzowi Pawełkowi w Król. 
Wacie (Wolności) i kiedy w kilka dni 
potem przybyła po odbiór zegarka do­
wiedziała się z przykrością, że jej cza 
!*oruerz został wydany przez omyłkę 
pewnemu klientowi Pawelki. Zegar­
m istrz chcąc zatrzeć przykre wraże­
nie, mogące rzucić na niego złe świa­
tło, składał się jak przysłowiowy scy­
zoryk t prosił panią Gromotkową by 
przybyła za kilka dni.

Zdziwienie i oburzenie p. G. kiedy i 
po kilku dniach nie odzyskała swego 
zegarka musiało być zupełnie uspra­
wiedliwione zwłaszcza, że Pawełek sta 
rat się przesunąć ponownie termin 
zwrotu rzekomo przez omyłkę wyda­
nego zegarka.

Ternu jednak oparła się stanowczo 
wyprowadzona z równowagi klientka 
k tó rą  za to spotkała wielka przykrość. 
Niesolidny zegarmistrz pozwolił sobie 
na wysoki nietakt, wypraszając panią 
Gromotkową za drzwi.

Poszkodowana zwróciła się do poli­
cji po sprawiedliwość.

R A D J O
KATOWICE, W torek. 15 maia.
7.00 — „Kiedy ranne wstają zorze"; 

7 05 — Gimnastyka: 7.25 — Muzyka 
z płyt; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego: 11.50 — Wiadomości bie­
żące; 11-57 — Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa; 12.05 — Koncert zespołu 
jazzowego; 12.30 — Wiadomości me­
teorologiczne; 12*33 — D. c. koncertu 
z Wairszawy; 15.00 — Wiadomości 
giełdowe, eksportowe i gospodarcze; 
15.20 — Muzyka operowa (płyty);
16.05 — Skrzynka P. K. O.; 16.20 — 
..Cała Polska do morza" — wygi. gen. 
Stanisław Kwaśniewski; 16.50 — Kon­
cert z cyklu ,.Muzyka Niepodległej 
Polski" — wyk. Polskiego Kwartetu 
Smyczkowego; 17.30 — Odczyt p. t. 
„W alka o Bałtyk" — wygł. p r f. Hen­
ryk Mościcki; 17.50 —  „Ochrona przy 
rody. a higjena społeczna": 18.10 — 
Skrzynka muzyczna; 18 25 — Recital 
fortepianowy: 18.50 — Pogawędka Cio 
ci Heli z dziećmi: 19.05 — Rozmaito­
ści; 19.10 —  Zofia K ssak-Szczucka: 
„Odjazd" — fragment z pow. p. t. 
„Krzyżowcy"; 19.25 — Felieton z 
W arszaw y; 19.40 — Wiadomości spor 
tow e; 20.00—„Myśli w ybrane"; 2002— 
„Orłów" — operetka w 3-ch aktach. 
W  przerwie I-szei: Kwadrans literac­
ki: „Stryj i matka Conrada". W prze­
rwie II-giej: Felieton p. t. „Nareszc e 
sam — solo akompanjatora". Po ope­
retce: Muzyka taneczna z W arszawy; 
23.00 — Wiadomości meteorologiczne;
23.05 —  23.30 — Muzyka taneczna

Jak długo spał i co się z nim działo, 
Bloch, niestety, niepamięta. Wie tyl­
ko, że kiedy się przebudził stwierdził 
ku swemu przerażeniu brak kapelusza, 
palta letniego, teczki skórzanej na ak­
ta oraz marynarki i bucików które 
przygodni opiekunowie musieli mu za­
brać.

Niepocieszony Bloch zwrócił się do 
policji z prośbą o odnalezienie zaginio 
nych rzeczy.

Pan Bloch postanowił sobie, że na 
przyszłość będzie pil z większym u- 
miarem.

Wzorem lat ubiegłych Polski Komi­
tet Opieki nad Dzieckiem urządza w 
roku bieżącym w czasie od 18 do 25 
maja włącznie Tydzień Dziecka pod 
hasłem

„Miejsce do zabaw dla dzieci", 
celem propagandy zdrowych zasad o- 
pieki, oraz racjonalnego pielęgnowania 
i wychowania dziecka, przyczem jeden 
dzień ygodnia, tak zwany

„Dzień Święta Dziecka",
przeznaczony jest wyłącznie na dostar 
czenie dzieciom rozrywek i przyjem­
ności.

W  tym celu powołane będą komitety 
lokalne „Tygodnia Dziecka" przy 
wszystkich szkołach pod przewodnic­
twem dyrektorów i kierowników

Zbliża się okres urlopów i ferii szkol 
nych. Nie zapominajmy więc o wypo­
czynku i kuracji własnej i naszych naj 
bliższych, nie zapominajmy też o tern, 
że najbardziej do obydwu celów nada­
je sie

Żeglestów-Zdrój,
jako stacja klimatyczna, położona na 
wys. 500 m. n. p. m. wśród przepysz­
nej górskiej przyrody Beskidu sądec­
kiego, nad brzegiem rzeki Popradu, 
przepływające tam w licznych zakrę­
tach, wśród bujnej roślinności,

Ale nie tylko stacją klimatyczną jest 
Żegiestów wyposażony przez naturę w 
życoidajne źródła mineralne — szcza­
wy źelazisto-ziemnei o wysokiem na­
syceniu bezwodn.kiem węglowym oraz 
bogate złoża borowiny leczniczej. Dzia 
łanie lecznicze wód i borowiny żegie- 
stowskiej znane jest od przeszło 100 
lat wielu tysiącom kuracjuszy, którzy 
dzięki wysokim ich zaletom powrócili 
do zdrowia lub je wybitnie poprawili.

Ostatnie zebranie Koła Siemiano­
wickiego ZOKZ. było zarazem przeglą 
dem dotychczasowych wysiłków i prac 
ustępującego zarzadu. Praca Zarządu 
Siemianowickiego z prezesem prof. Pia 
seckim na czele to przykład niesłycha 
nie ruchliwego i owocnie pracującego 
Koła. Wielkie i zdawałoby się nie do 
uniknięca przeszkody. Zarząd pokonał 
wykazując się wielkim dorobkiem w

Z a tru ty  g a z a m i 
w czasie snu

Na hałdach huty „Pokój" w  Nowyim 
Bytomiu znaleziono zwłoki mężczy­
zny, który uległ zatruciu wydobywa­
jąc cmi się z hałdy gazami. Stwierdzo­
no. że są to zwłoki bezrobotnego Leo­
na Szczyrby z Lipśn, który żył ze 
sprzedaży znalezionego na hałdzie wę­
gla i tam też sypiał.

Śmierć nastąipila prawdopodobnie w 
czasie snu.

szkól z udziałem sfer rodzicielskich.

Główny wysiłek Komitetów skoncen 
trowany będzie w  kierunku dostarcza­
nia dzieciom rozrywek 1 przyjemności 
w dniu Święta Dziecka, który propona 
je się na sobotę, 26 maja, przyczem 
wejdą do programu jako środki roz­
rywkowe w dniu tym zajęcia szkolne 
pod gołem niebem jak: gry, zabawy, 
występy śpiewacze z ewentualnem 
przyznawaniem nagród dla dzieci.

W spółudział jak najszerszych warstw 
rodziecielskich w powyższych impre­
zach byłby bardzo pożądany, przyczy­
niłby się on niewątpliwie do zacieśnię 
nia stosunku pomiędzy domem o szko­
łą.

Żegiestów zwany
„Klejnotem Beskidu"

zupełnie słusznie zasłużył sobie na to 
miano. Niema bowiem drugiej miejsco 
wości uzdrowiskowej w Polsce o tak 
uroczem położeniu, niezwykle łagod­
nym klimacie podalpejskim, tylu moż­
liwościach leczniczych, pozwalającym 
w czasie szybkim doprowadzić chory 
i codziennemi troskami zmęczony or­
ganizm ludzki do gruntownej restytu­
cji.

Wielką zaletą Żegiestowa są poza-
tem
niskie koszty utrzymania, kąpieli i za­

biegów leczniczych
co, zwłaszcza w obecnych kryzyso­
wych czasach, umożliwia pobyt i ku­
rację nawet osobom mniej zamożnym.

Szczegółowe prospekty i informacje 
wysyła na życzenie Komisja zdrojowa 
lub T-wo Właśc. Realności w Żegiesto 
wie-Zdroju, woj. krakowskie.

dziedzinie ideowej i w zakresie gospo­
darki finansowej, prowadzonej niestru 
dzenie przez p. Głąba.

Zebrań miesięcznych w ciągu roku 
odbyło się 8, posiedzeń Zarzadu 14. Na 
wakacje letnie wysłano 236 dzieci. 
Obroty kasowe przekroczyły 2 tysiące 
złotych.

Na zebraniu złożył sekretarz Maije- 
ran dodatkowe sprawozdanie ze Zjaz­
du Okręgowego w Katowicach umożli 
wiając członkom zapoznanie się z prze 
biegiem obrad.

Przykład p. M ajerana jest godny na 
śladowania.

---------------- o >:------------

Pożar w tabryce 
„Kołłątaj”

W czoraj w południe powstał w za- 
dowaniach fabryki mydła, Eryka Koł­
łątaja w  Brynowie pod Katowicami 
groźny pożar.

Prawdopodobnie od porzuconego 
niedopałka papierosa zajęły się rozrzu 
cone w magazynie i na podwórzu otrę­
by słonecznikowe.

Akcję ratunkową, wszczętą przez ro 
botników fabryki, utrudniał obłok gry 
zącego dymu, to też ograniczono się 
do zabezpieczenia budynków.

W  kilka minut po wybuchu pożaru 
przybyła na miejsce zaalarmowana ka 
towicka straż pożarna, która po prze­
szło godzinnej akcji ogień stłumiła.

W ysokości szkody, wyrządzonej 
przez pożar dotąd nieustalono.

B u rz a  
na Śląsku OpolsKim

W czoraj w  południe przeszła nad 
Śląskiem Opolskim silna burza, połą­
czona z ulewą i piorunami. Na czas 
burzy unieruchomiono działanie radjo- 
staioji w  Gliwicach i telefonicznej.

Jakie szfkody burza wyrządziła nie 
można się dotąd zorientować. Burza 
zawadziła bokiem i o polski G órny  
Śląsk.

Ulewa była jednak krótkotrwała.

~ =  REPERTUAR
TEQTRU POLSKIEGO

Wtorek, dnia 15.5 „Koncert Ligi O  
brony Pow. i Przeoiwgaz. o godz. 20.

Środa, d. 16.5 „Chorążyna" o g. 20.
Czwartek, dn 17.5 „Ten i tamten" 

(premjeta) o godz. 20.
TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Poniedziałek. 54.5 „Silesiana" w  

Król. Hucie -  godz. 19.30; 14. „To- 
wariszcz" w Rybniku —  godz. 20.

|  Ogłoszenia DROBNÊ
TANI sezon wiosenny w Żegiesto­

wie - Zdroju! 3 tygodnie w maju 100 
do 140 złotych. Wysokie zniżki kąpie­
lowe I lekarskie. Prospekty I Informa­
cje: Tow. Właścicieli Realności w Ze- 
glestowle-Zdroju, wojew. krakowskie. 
DOBRZE ZAPROWADZONY skład na 
kolonii zamieszkałej przez kilka tysię­
cy mieszkańców okazyjnie do wynaję­
cia. Oferty do administracji _ „N. Cza­
su" Katowice, pod „Samodzielna".

Przed „Tygodniem Dziecka”
n a  S lą s lm

G d zie  sp ęd z ić  waKacje?
Żegiestów skarbnica zdrowia

ABONAMENT m estęc7n e w admnistracjl wzg’.. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 550.

C E N Y  O O t O S Z E N :  Cat* strona w tekśce zł. 500 pół strony zł. 275, lmm. wiersz I łamowy opasowy W. 250 
specjalne zł 150. rek a my 50 gr„ drobne 15 groszy za wyraz W n'edziee t dn/l świąteczne 25 proc, drożej-
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